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PR EN U M ER A T A  w W arszaw ie: z odnoszeniem  do domu ro ­
cznie rb. 7  k. 60, Kwartalnie rb. 1 k. 90, M iesięcznie k. 65. Numer 
pojedynczy — kop. 15. Z p rzesyJk ą p ocztow ą: R ocznie rb. 9, 

Kwart. rb. 2 k. 25. Z a zmianę adresu k. 20.

«SPOŁECZEŃSTW O * wychodzi co piątek.

Adres Red. i Administracji Wielka 1-a m. 1. Tel. 97-83.

O G Ł O SZ E N IA  po kop. 15 za w iersz petitu. R E K L A M Y  p > 
tek ście  kop. 30 za wiersz petitu. N A D E SŁA N E  na 1 stronicy 

przed tekstem  po kop. 50 za w iersz.

Administracja otwarta od 10—2 i od 4— 7, prócz świąt. W  in te­
resach  redakcyjnych porozumiewać się można codziennie od g. 

3  — 5 po południu. Drobnych rękopisów  nie zw raca się.

T R E Ś Ć  N U M ER U :

Spóźnione odruchy, przez L.
K ryzys polityczny we F ran c ji, przez W ig.
Św ity (odcinek), przez Zygm. K isielew skiego. 
D ziennik rek on w alescen cji, przez K. Z alew skiego.

U niw ersytet Jag ie llo ń sk i, przez H. R- 
Z jaw isko tw órczości w sztuce, przez W . K iślańską. 
K rytyka i sprawozdania: E x  A m erica lux! przez S . Rudniań- 

sk iego.
Felic jan  Faleński, przez Kazim ierza W roczyńskiego. 
K ronika.
Odpowiedzi od R ed akcji.

Spóźnione odruchy.
Rok 1910, dobiegający kresu, zasłużył sobie na 

miano „roku rewizji“. Po rewizji senatorskiej, biuro­
kratycznej, przeżywaliśmy rewizje polityczne i wolno- 
myślne. Lewica robotnicza, doświadczywszy przymu­
sowej rewizji wszelkiego rodzaju, między innemi i „re­
wizji“ p. Niemojewskiego, została wypuszczona na wol­
ną stopę z łatą na plecach, mającą ostrzegać społe­
czeństwo przed „niebezpieczeństwem żydowsko-socja- 
listycznem”. Obecnie „Gazeta W arszaw ska” „poddała 
rewizji" stosunek swój do konstytucjonalistów rosyjskich. 
I w dziejach partji „wolności ludu” wykryto głównie 
robotę żydowską, ponieważ obecnie wypowiedziała się 
przeciw zaprowadzeniu w samorządzie kurji żydowskiej 
naprzekór obozowi p. Dmowskiego, który dla dobra 
polskości w odosobnieniu domaga się uchwalenia tej 
kurji. Nie będziemy bronili postępowości i demokra- 
tyzmu rosyjskiej partji konstytucyjnej. Historja jej ob­
fituje w wiele faktów, świadczących o chwiejności 
i braku odwagi cywilnej w tych wypadkach, kiedy właś­
nie mogła złożyć dowody swych cnót politycznych. 
Barwa demokratyczna „kadetów” zależała w dobie re­
wolucyjnej i porewolucyjnej od stopnia napięcia ruchu 
wolnościowego. W szelako minimum demokratyzmu 
zachowała i dziś w dobie bezwględnej reakcji i nie 
zeszła na grunt upodlenia politycznego wzorem naszej 
demokracji narodowej.

Wystąpienie „Gazety W arszawskiej”, nie będąc 
wynikiem jakichś zmian przedmiotowych w ugrupowa­
niu sił konstytucyjnych w Rosji, posiada wszelkie c e ­
chy przypadkowości. W iążąc jednak ostatnie wypo­
wiedzenia tego organu z ogólnem stanowiskiem grupy 
p. Dmowskiego, trafiamy na tajemniczy węzeł myśli,

mówiący o konsekwencji postępowania, t. j. o konse­
kwentnym upadku ideologji demokracji narodowej.

Sens polityczny wynurzeń p. Dmowskiego, mają­
cych zdyskredytować konstytucjonalistów rosyjskich, 
może być tylko taki: dopóki ramię „wolności ludu“ 
przedstawiało pewną siłę realną, wzbudzającą nadzieje 
czy złudzenia, że zdoła szarpnąć i wyrwać coś dla 
warstwy obszarniczo-plutokratycznej, dopóty p. Dmow­
ski chętnie się na niem wspierać raczył, Z chwilą je­
dnak, kiedy losy trzeciej Izby niemiłosiernie obnażyły 
ubóstwo środków po stronie mieszczaństwa konstytucyj­
nego, p. Dmowski, zdobywszy już rutynę w przystoso­
waniu się do wymagań „czasu”, zawarł, „milczący*’ 
układ zakulisowy z frakcją pa/dziernikowców i we 
łzach rozczulenia utopił wskazania własnej polityki naj­
bardziej narodowej. Konserwatyzm jest formą politycz« 
ną optymizmu. Pełna błędów ł wahań polityka p. Dmow­
skiego, przerzucająca się ze strony prawej na lewą 
i odwrotnie, na podstawie doświadczalnej dowiodła słu­
szności tego twierdzenia w stosunku do grupy narodo- 
wo-demokratycznej. Dziś zaś, jakby chcąc zilustrować 
swoje nicestwo polityczne, p. Dmowski wypowiedział 
wojnę jedynemu stronnictwu mieszczańsko-konstytucyj- 
nemu w Rosji, przypisując mu nadmiar uroszczeń i brak 
taktu politycznego w sprawach, obchodzących społe­
czeństwo polskie. Stanąwszy na stopie wojennej 
ze stronnictwem „wolności ludu“, p. Dmowski niezadłu­
go ujrzy tuż nad głową i usłyszy poszum sztandarów  
rosyjskiej reakcji nacjonalistycznej, spełniającej w Pe­
tersburgu takąż samą rolę w stosunku do liberalizmu, 
jaką bierze na siebie w Warszawie. Przypisując partji 
kadeckiej ostateczne zżydzenie, p. Dmowski przejmu­
je tern samem metody walki politycznej ideologów 
skompromitowanych w Rosji, i za milczący hołd im 
oddany został przez konstytucjonalistę Pietrunkiewicza 
porównany z tak wyraźną pod pewnym względem oso­
bistością, jak Mieńszykow.
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Nie mając zasad politycznych ani ustalonych pro­
bierzy postępowania, zatraciwszy zmysł polityczny i po­
czucie łączności z rzeczywistością, p. Dmowski usiłuje 
obecnie wystąpić pod kruchym pancerzem obrażonej 
godności narodowej. Poddając rewizji swój stosunek 
do liberalizmu rosyjskiego, p. Dmowski przeprowadza 
jednocześnie najbardziej zjadliwą krytykę swojej włas­
nej przeszłości politycznej, będącej historją poniewie­
rania tej właśnie godności. Dziś, znajdując się w sta­
nie bezwględnego osamotnienia, pragnie nadać „polity­
ce  narodowej” wszelkie cechy samodzielności i zupeł­
nego uniezależnienia się od panującego ugrupowania 
sił w Izbie państwowej. Śmieszne odruchy! Sam o­
dzielność, o ile jest wynikiem wzrostu żywotności 
i wzmożonej energji, stworzyć może podstawy dla włas­
nej twórczości politycznej, o ile zaś jest tragicznem  
następstwem i rozpaczliwym wysiłkiem upadku i wy­
czerpania — stać się tylko może samodzielnością w ni- 
cestwie. I tu, parafrazując nieco powiedzenie Mon- 
taigne’a, rzec można, iż mądrość polityczna p. Dmow­
skiego zdąża jedynie do tego, aby nauczyć swoją grupę, 
jak nie ma się bać umierania w stanie zupełnego za­
niku twórczych i żywotnych sił politycznych. L.

Kryzys polityczny we Francji.

O statnie  zajścia  w  życiu  parlam entarnem  F rancji  
są tak  c h a ra k te r y s ty c z n e  dla fra n cu sk ie g o  „ ra d y k a ­
l izm u ” , m ają ce g o  w ś ró d  n aszych  p o s tę p o w c ó w  tylu  ś l e ­
p y c h  w ielbicieii,  ze chód depesze d on io s ły  o nich w c z e ­
śniej, nie w a h a m  się je sz cze  raz zajść t y c h  p rze d sta ­
w ić  w  ca łości.

O d  c h w il i  o tw a rc ia  tegorocznej sesji to c z y ła  się 
d ysk u sja  n ad  stan o w iskie m  rządu w o b e c  strejku k o ­
le jo w e g o .  G łó w n y  atak  p row ad zil i  socjaliści, se kun d o ­
w a n i  na ten raz przez le w e  sk rz yd ło  so c ja ln yc h  r a d y ­
k a łó w , t. zw. g ru p ę  C o m b e s ’a.

C a ły  s z e r e g  m ó w c ó w  skrajnej le w ic y ,  p ow ołu jąc  
się  na istnie jące  p r a w a  o zw iąz k ac h  z a w o d o w y c h  
i strejkach, na rezo luc ję  Iz b y  z 1894 r. p rzed sta w io n ą  
przez o b e c n e g o  m inistra M illeran d ’a, na s ło w a  w y p o ­
w ied zian e  z e s z łe g o  roku  w  S e n a cie  przez in n eg o  m i­
nistra  p. B arth o u , w re s zc ie  na niezliczone a rty k u ły  
i m o w y  B r ia n d ’a, V i v ia n i ’ego, M il leran d ’a, dow odził,  
że  k o le jarze  na rów n i z innem i robotnikam i p r y w a ­
tn y c h  p rzed sięb io rstw  k a p ita l is ty c z n y c h  m ają c a łk o ­
w ite  p raw o  strejku. W s k a z y w a n o  na n ie le g a ln e  z m i­
l i ta ry z o w a n ie  p rac o w n ik ó w  k o le jo w y c h ,  na cyn iczn e  
o dd an ie  armji n arod o w ej na usługi kapita lis tów , na 
sk an daliczn e  p o g w a łc e n ie  w o ln o śc i  osobistej, zebrań 
i p rasy.

A r g u m e n ta c ja  b y ła  silna, a p rzed ew szystk im  nie 
n a c ią g a n a ,  f a k t y  p rzy ta c z a n o  p raw d ziw e, nie p rzesa­
dzone, brzm ienie p r a w a  b y ło  aż nadto w y ra ź n e  i k a ­
te g o r y c z n e .  N ie  przekon ało  to w s zy stk o  w iększości 
rad y k a ln e j.  Interes k la s o w y ,  o b o w ią z e k  o b ro n y  „s ta ­
nu p o s ia d a n ia “ burżuazji, o b a w a  ruchu d e m o k ra ty ­
c z n e g o  k a z a ły  p o zo sta ć  im g łu ch em i i ślepem i na 
najsłuszniejsze  d ow od zen ia ,  na najjaskraw sze fa k ty .  
W „re p u b lice  d em okratyczn ej  i socja ln ej” ( form uła ra­
d y k a łó w  d la  o kre ślen ia  francuskiej rzeczyp osp o lite j  
p lutokratyczn ej)  uznano za słuszne zg n iec en ie  strejku 

e k o n o m ic z n e g o  p ań stw ow em i środkami: w ojskiem , p o ­
licją, w ięzieniem , sądam i, p rzy k laś n ię to  złam aniu p raw  
c y w i ln y c h  i w o js k o w y c h  dla d o g o d z e n ia  akcjonarju- 
szom  kolei, p o ch w a lo n o  zm obilizow an ie  k o le ja rz y  i o d ­

danie ich jak o  w o js k o w y c h  n iew oln ików  na p a stw ę  
w y z y s k o w i  kapitalistycznem u.

T r z e b a  przyznać: zn alazła  się w śró d  ra d y k a łó w  
m ała  g rupka, ta  sam a k tó rą śm y  w id zie li  zaw sze p o d ­
czas d rak o ń sk ich  rząd ów  C lem enceau, o dd zie la jącą  się 
od g łó w n e g o  korpusu rad y k a ln e go , b y  nie ponosić  
o d p o w ied zia ln o ści  za je g o  cz yn y , znalazła  się g ru p a  
kom b istów , b y  stanąć o b o k  socja lis tów  w obronie  
p r a w a  i sp raw iedliw ości.  „ S e k c ia r z e “ , k rz y c z ą  w  ich 
stronę p r a w ic o w c y ,  intrygan ci,  k ierow an i osobistem i 
a m b ic ja m i“ p o w ia d a  o nich „p o s tę p o w y ” „ p u b lic y s ta ” 
po lsk i  p. G ó re c k i ,  a to są jedyn i pozosta li  po za s o ­
cjalizmem szczerzy  dem okraci,  idealiści, k tó rzy  z a c h o ­
w ali  c a ły  swój p rog ram  z czasów  op ozy c ji  radykalnej 
i nie sprzedali  g o  za miskę s o c z e w ic y  ministerjalnej.

P ro g re s iś c i  um iarkow ani, nacjonaliści,  c a ła  t. zw. 
o p o z y c ja  (p raw icow a)  n a g le  znikła, zap rze p aściła  się 
w fa łd a c h  w ięk szo śc i  ministerjalnej. D z iś  m ożna p o ­
w ied zieć : „N iem a w r o g ó w  na p r a w ic y .” P ra w ic a  i c e n ­
trum najgłośniej o k la sk iw ały  ministrów i najw iększe im 
s k ła d a ła  d ow od y  oddania.

T a k i  b y ł  w y g lą d  parlamentu przez ca ły  czas 
dyskusji  aż do h isto rycz n eg o  p osied zen ia  30 p a ź ­
dziernika, na  którem  Briand, o d p o w iadając  na g w a ł ­
tow n ą  m ow ę JauresJa, rzucił w  stronę lew icy :

„ A  teraz c h c ę  p o w ied zieć  słow a, które w as 
poruszą: jeś l ib ym  dla utrzym ania  bezp ieczeństw a
nie rozp orząd za ł  potrzebnem i środkami, jeśl iby  trzeb a  
b y ło  u ciec  się do n ielegaln ości,  nie z a w a h a łb ym  s ię .“

F ra z e s  ten słusznie zw a n y  g ro źb ą  zam achu stanu 
w  jednej c h w il i  zmienił w y g lą d  Izby; zd a w a ło  się, że 
szał jakiś o g a rn ą ł  tych zoboj,ętniałych, zm ęczon ych  
p arlam e n tarzystó w .

Z ła w  s o c ja lis ty c zn y c h  i s o c ja ln o - r a d y k a ln y c h  
podn iósł  się jed en  k r z y k  oburzenia  i zg ro z y .  W  jednej 
ch w ili  o p o z y c ja  le w ic o w a  w zrosła , n apęczn ia ła , w z d ę ­
ła  się  i runęła ku estradzie, ku śm iałkow i, co b la d y  
i zm ieszan y  nie w iedział,  co  m a robić.

N a  p r a w ic y  i w  centrum  s ło w a  zam achu stanu 
w y w o ła ły  w p rost  odm ienn y skutek; entuzjazm, szał ra ­
dości, nadzieja  zrea lizow an ia  najtajniejszych p ragn ień  
p r z e k a z y w a n y c h  z p o kolen ia  na pokolen ie, o d n o w ie ­
nie w sp om ień  m ło d ości  —  o d b iły  się  na a ry s to k ra ty ­
c z n y c h  ob liczach  p rze d sta w ic ie l i  tradycji:  K t o  wie? 
M oże to  ten cz łow iek , co p r z y w ę d r o w a ł  z k rań ców  
rew o lu c j i  aź ku w yb rzeżo m  reakcji,  o każe  się dość s il­
nym  i o dw ażn ym , b y  spełnić zadanie, pod Którego b r z e ­
m ieniem  upadł B o u la n g e r ,  Casim ir-P erier,  D e ro u le d e  
i ty lu  in n ych. M oże to mąż o p atrzn o ś c io w y?  I p rzec iw  
fa l i  le w ic o w e j  w z n ió sł  się ż y w y  mur p r a w ic y  i zasłonił  
sw em i p iersiam i b y łe g o  anarchistę, teraźn ie jszeg o  
pre ze sa  ministrów, p rzy sz łe g o  d yktatora.

T y l k o  p raw e skrzyd ło  r a d y k a łó w — g łó w n a  opora  
rzą d u — p ozosta ło  nieruchome. J ak b y  zam arło z prze­
rażenia  w o b e c  w ie lk o ści  r z e c z y  w id z ia n y ch  i k o n ie ­
cz n o śc i  natych m iastow ej d ecyzji  —  na praw o c z y  na 
lewo?

N atychm iast p rzerw ano posiedzen ie  i c h o ć  n a ­
zajutrz w y p a d a ła  niedziela, p o stan o w ion o  o b ra d o w a ć  
w b r e w  zw yc za jo w i.  A l e  republikanie  nie m ogli  c z e ­
kać; zebrani w  liczbie  200 jed n o m yśln ie  uznali, że n a ­
dal B r ian d  nie może p o zo staw ać u w ła d z y .  N aw e t 
ci, k tó r z y  za c h o w y w a li  się obojętnie w o b e c  czynów nie­
legalnych rządu, poruszyli  się na o d g ło s  nielegalnego sło- 
iva— sz c z e g ó ł  c h a ra k te r y s ty c z n y  dla p s y c h o lo g j i  bur- 
żu a zy jn eg o  postępu; mniejsza o to, dość  że votum 
n iezaufan ia  b y ło  je d n o g ło ś n ie  u ch w a lo n e .

P o  n o c y  nam ysłu p raw i r a d y k a l i  (grupa p. C roup- 
p i ’e g o )  zmienili zdanie; zrozumieli oni, że  o b a le­
n ie  w  tej chw ili  B rianda, to z w y c ię s tw o  ż y w io łó w  
le w y c h ,  że  w  takich w a ru n k a c h  je d y n ie  m inisterjum  
kom bistów b y ło  m ożliw e, i g łosow ali  za rządem , a w ra z  
z niemi g ło s o w a ło  całe centrum, ca ła  p raw ica ;  opo­
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z y c ję  stan o w iło  75 socja lis tów  i setka r a d y k a ln y c h —  
so c ja lis tó w .

R z ą d  dostał votum  zaufania. W t e d y  na m ów nicę 
w s ze d ł  w eteran socja lizm u  fran cu sk ie go  Juljusz G uesde 
i .w  im ieniu  75 odczytał a k t  o skarżen ia  p rzec iw k o  
B r ia n d ’o w i  o nad u życie  w ła d z y .

G łu c h e m  m ilczeniem  przyjęto ten wniosek odd a­
nia pod  sąd ren eg ata ,  ani jed e n  śm ia ły  g łos  w  całej 
izbie nie  z n a la z ł  się na p o p arcie  s łu szn ego  żądania. 
K i e d y  ch odzi o obron ę p raw  robotniczych, socjaliści 
sami je d n i  stają na g ru n c ie  legalności.

B r ian d  został u ra tow an y  przez p raw icę  k o n serw a­
t y w n ą  i klerykaną. A l e  z a ra z  po ogłosze n iu  w y n ik ó w  
g ło s o w a n ia  w id o c zn e  b y ło ,  że ministerjum nie może 
p ozostać  dłużej Zm ien iła  się w iększość, k tó r a  g o  po­
pierała , zm ien ić  się m usiał i je g o  skład. N a pierw szem  
zaraz posiedzen iu  w iększo ść  ministrów zgłosiła  dymisję; 
B r ian d  zm uszony b y ł  ustąpić w raz z innemi. A l e  j e ­
dnocześnie o trzy m a ł  on od p rezyd en ta  republiki man­
dat utw orzenia  n o w e g o  gabin etu. B y ło  to rozwiązanie 
zupełne logiczne, ch o ć  z punktu w idzeniu konstytucji 
pozostaw iało  p e w n e  w ątp liw ości.  •'

Ze sk om p letow an iem  n o w e g o  m inisterjum nie b y ­
ło  tru d n o ści— a p e tytó w  nie brak w  parlam en cie  fran ­
cuskim —  b ra k ło  natom iast zdolności i trudniej b y ło  
z podziałem  tek. S ą d o w n ik  p. R a y n a u d ,  że je s t  zam i­
łow an ym  m yśliw ym , d osta ł  rolnictwo; K lo t z  p o ch o d z ą ­
c y  z plutokratycznej rod zin y  już przez to  samo w s k a ­
zan y  b y ł  na m inistra  handlu  lub fin an sów , ale że h an ­
del b y ł  poprzednio  za jęty  przez J e a n ’a D u p u y ,  w ięc  
p rz y p a d ły  mu w udziale finanse; p. M o re l  miał szczęś­
cie urodzić się na w y s p ie  Zjednoczenia, z te g o  tytułu 
n a d aw ał  się na ministra K o lo n ji ;  L a f fe r re  znów je st  
je d n y m  z n a jza jad le jszych  w r o g ó w  ruchu robotniczego, 
to b y ło  d o s ta te cz n ą  k w a lif ik a c ją  do oddania mu p o rt­
felu  p r a c y .  M inistram i sp raw  w e w n ętrzn yc h  i w yzn ań, 
sp raw  z a g ra n ic z n y c h ,  w ojny, m aryn ark i i handlu p o ­
zostali  Briand, P ic h o n ,  g e n e ra ł  Brun, B o u ś de L a p e y -  
rere , D u p u y — szczątk i  daw nego  ministerjurm W r e s z c ie  
sp ra w ied liw ość  d osta ła  się  G ira rd ’owi, ośw iata  —  
F a u r e ’owi, roboty  publiczn e  —  P u e c łń o w i,  bo  trzeba 
b y ło  im coś dać; ale d la c z e g o  ten dostał je d n o ,  a tam ten 
d ru g ie— nikt nie zgadn ie; b y ć  może że zdali się na w y-

—  Tak, chcę się wygadać. Tylko na takie ga­
danie warto psuć język. Dlaczego ludzie są skryci?— 
Najcenniejszą rzecz chowają pod korcem. Przecie  
naprawdę to nas tylko obchodzi, co człowiek myśli, 
cźem żyje — wszystko inne jest czarną kawą po obie- 
dzie, albo załatwianiem interesów. W ięc chcę się wy­
gadać, bo kocham ludzi, chociaż nie zawsze mam tyle 
siły, aby się do tego przyznać.

—  Nie zawsze trzeba— wtrącił Łubieński.
—  Ale mnie teraz trzeba i dlatego mówię z wa­

mi otwarcie. Chciałbym zwalić ten mur fałszu, który 
między nami stoi. Dlaczego miałbym to kryć? Nie 
Wiem, co to jest duma... duma! Z czego ja mogę być 
dumny, jakie prawo do dumy dzisiaj my posiadamy? 
Krzywicie się? Tak się w was tchórz broni, abym mu 
nie zmącił jego dobrobytu. Nienawidzę spokoju i wam 
go nie chcę zostawić —  żyjcie! Tak, jak ja żyję,

rok losu i c iągn ęli  w ęzełki.  M niejsza  o to! D o ść ,  źe 
ministerjum było sklejone, posiadało  w s zy stk ie  dane 
b y  o trzym ać większość: dw u ch  w ojskow ych , kilku p o ­
tentatów  g ie łd y ,  paru w p ły w o w y c h  dziennikarzy, j e ­
dn ego  b y łe g o  rewolucjonistę i jed n eg o  b y łe g o  W i e l ­
k iego  M istrza M asonerji w e w łasnej osobie. T e n  z d e ­
tron izow an y papież wolnom ularstw a m iał o d e g ra ć  w i e l ­
ką  rolę polityczną. B y ł  on odczyn n ik  dla p o z b y c ia  
się z większości ministerjalnej kompromitującej s k ra j­
nej p ra w ic y  i środkiem uzyskan ia  p o p arcia  lóż, które 
na ostatnim sw ym  konw encie  p o tę p iły  p o lity k ę  B rian d a. 
M an ew r się udał, ale tylko  częściowo. W p r a w d z ie  
fan atyc zn i  k a to l ic y  odpadli, a le trzeźw i p o l i t y c y  k o n ­
s e rw a ty w n i  oświadczyli,  że g o to w i są d la  „dobra  sp o ­
łe c z e ń s tw a ” zrobić ofiarę  ze  sw yc h  uczu ć  wstrętu  
i n ien aw iści  i przy jąć  usługi m asońskiego  djabła. N a ­
tom iast w lożach zaw rzało  i nastąpiła  scysja. In te resy  
społeczne p r z e w a ż y ły  dobro „ K o ś c io ła .” W  rezultacie  
ministerjum B rian d ’a N= 2 o trzym ało  znikom ą w ię k ­
szość 80 g łosów  na 600 blizko g ło su jąc ych . W ię k sz o ś ć  
ta  nie gw arantuje  mu d łu g ie g o  istnienia. D e k laracja  
m inisterjalna odczytana  w parlam encie  nosi piętno 
n aw skroś reakcyjne. W p r a w d z ie  mówi się tam p ół­
g ę b k ie m  o reform ie w yborczej,  adm inistracyjnej,  f i ­
nansowej i szkolnej, ale tak  niew yraźn ie , że można 
z g ó r y  orzec, że one albo w c a le  nie b ę d ą  p rzep ro ­
wadzone, albo zostaną sk aryk atu ro w a n e  do niepozna- 
nia. Jedynie zam iary  w dziedzinie polityk i  rob o tn i­
czej są jasne i uwydatnione. C a ły  sz e re g  p ra w  w ste­
cznych, ja k  zakaz (?) strejku w  przedsięb iorstw ach  u ż y ­
teczności publicznej, rozw iązanie  k on federacji  g e n e ­
ralnej pracy, o g ra n icze n ie  w oln ości  zw iąz k ó w  z a w o ­
d ow ych , o gran iczenie  strejków przez obow iązk ow e 
sądy  rozjemcze i t. p. ma b y ć  p rze d s ię w zię ty  w  n a j­
bliższej przyszłości.  N a le ż y  się jed n a k  pocieszać, że 
są to „s trach y  na L a c h y ”, bo ministerjum obecn e, 
opiera jące  się na p r a w y c h  rad y k ała ch , „n ie z a le ż n y c h ” 
i wątpliw ej w a rto śc i  republikanach, zw anych „p ro g re s-  
s is tam i” p rz y  p iew szym  p ow ażn ym , konkretnym  p r o ­
jek cie  p raw a  upadnie. P ozostanie  je d n a k  po nim to 
rozbicie, zd ezorg an izow an ie ,  k tóre  daje się  z a u w a ż y ć  
w e w s zy stk ich  obozach, prócz so cja lis tyczn ego , p o z o ­
stanie zupełne f iask o  rad ykalizm u  u w ła d z y ,  i pozo-

a raczej żyłem. Bo wam wyznam moją najgłówniejszą 
tajemnicę, ze kiedyś żyłem, a dzisiaj już trup jestem  
i dusza się moja męczy. — Zanim odleci, jeszcze tęsk­
ni, żegna życie. Kochałem życie, tak, jak słońce ko­
chałem, a dzisiaj już trup— nic— Jestem nagi człowiek, 
znędzniały, jak wy, który wszystkie szmaty przegniłe 
zdarł z ciała, aby siebie zobaczyć. Dotknąłem ciała 
mego i mróz mnie przeszedł. Serce przestało bić.

—  Stefan! — krzyknęła Regina. Panie Stefanie! 
błagam pana!

Sarnecki nie reagował wcale na okrzyk Reginy. 
Słuchacze oglądali się jeden na drugiego, jakby chcieli 
się o coś wzajemnie pytać. Uczyniło się poruszenie. 
Niektórzy patrzyli na Sarneckiego z jawną pogardą. 
Zgliński pokazał mu zegarek, ale Sarnecki odepchnął 
rękę Zglińskiego. Rozgorączkowanemi oczami wodził 
po zebranych, czując, że między nim a większością 
słuchaczów mur stoi twardo, że go nie zdoła skruszyć, 
ale wygadać postanowił się już do końca.

— Jeszcze, jeszcze — opędzał się ręką Zgliń- 
skiemu — jeszcze słów kilka. Co wam zresztą szko­
dzi posłuchać człowieka pijanego aż do nieprzytomno­
ści, chociaż, zapewniam was, przytomniejszy jestem  
dzisiaj, niż wy wszyscy. —  Spadam już w morze. Ni-
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stanie ta w ie lk a  p raw da, która  i d la  nas nie jest  o b o ­
jętną, że z ch w ilą  g d y  „p o s tę p ” z w ra ca  się przeciw  
le w ic y  przestaje b y ć  postęp em  i nieubłaganie  musi 
się p osu w ać coraz bardziej na praw o, aż do reakcji 
społecznej i p olityczn ej.  N iem a postępu z w rogam i na 
lew icy!

P ary ż .  W i g .

Mmii lektmltscncji.
Z powodu dzieł Stanisława Brzozowskiego „Legenda Mło­

dej Polski“ i „Idee“ .
(D o k oń czen ie)

O tóż, w. ch w ili  obecnej p. B rzo zo w sk i  w sw y c h  
dążeniach  sp o łe c z n o -p o lity c z n y c h  najbardziej się zb li­
ża do N a r o d o w e g o  Z w ią z k u  R o b o tn ic z e g o .  O r g a ­
nizacja  ta, c ieszą ca  się w p ły w e m  na tę część p o lsk ie­
g o  ludu p rac u ją ce g o , której są ob ce  dążenia  stron­
n ictw  rob o tn iczych , od  sw e g o  zjazdu w e  wrześniu 
1908 r. o d b y te g o ,  zazn acza  w yraźnie, że uznaje za n ie­
zb ędn ą w a lk ę  o o db u d o w anie  n ie p o d le g łe g o  państw a 
p o ls k ie go  i w  tym  celu  org an izu je  k lasę  robotniczą  
na g ru n c ie  jej interesów; a m ając na w z g lę d z ie  ce l  
w yże j  w s k a z a n y  uw aża  na niezbędne p odp orząd kow an ie  
ty c h  in teresów  interesom  o g ó ln o -n aro d o w ym . Jest to 
stanow isko  d aw n e s z la c h e c k ic h  p atrjotów , z m o d y f i ­
k o w a n e  pod naciskiem  stosun k ów  o b ecn ych , w  któ­
r y c h  w a lk a  k las o w a  proletarjatu  stała  się najw iększą 
p o tę g ą  tw órczą .

L e c z  Z w ią z e k  N a r o d o w y  R o b o tn ic z y  w idzi j e d y ­
n y  środek  d la  u rzeczyw istn ien ia  s w e g o  ideału  w  w a l­
ce  na śm ierć i ż y c ie  ze w szystk iem , co mu stoi na 
przeszkodzie.

P .  B r z o z o w s k i  zaś twierdzi, że nie n a le ży  b u n ­
to w a ć  się p rzec iw k o  rzeczyw isto ści,  lecz tw o rz y ć  tę 
rze czy w isto ść ,  że nie w alka, lecz  tw ó rc zo ść  jest na- 
szem  zadaniem . Ze ten p o g lą d  n a leży  rozum ieć tak,

jak  on jest  w yp o w ied zian ym , m ożem y na to znaleźć 
niezliczoną ilość  d o w od ów . 1)

O to ,  już z c y to w a n e g o  w  p o czą tk u  ninie jszego 
artyku łu  ustępu oraz in n e g o — o zadan iach  u nas w ia ­
r y  w chw ili  obecnej ła tw o  zau w ażyć,  że p rz e c iw sta ­
w ien ie  tw orzenia  r z e cz y w isto śc i  b u n to w i p rzec iw k o  
niej stanow i g łó w n ą  zasadn iczą  m yśl  p. B r z o z o w s k ie ­
g o  w  obu je g o  dziełach. T e g o  sa m e g o  d ow od zą  u stę­
p y  z „ Id e i”, w  k tó r y c h  autor tw ierdzi, że „ w y c h o ­
w a w c a m i narodu są ludzie, k tó ry c h  nie m ożna za ­
k w a li f ik o w a ć  z punktu w id zen ia  w a lk  p o li ty c z n y c h " ,  
g d y ż  „oni służą rzecz yw istem u  życiu, a nie zaś o r g a ­
nizow aniu  fa ta  m organ, za b o b o n ó w  i f ikcji  p o l i t y ­
c z n y c h ”, te u stęp y ,  w  k tó r y c h  za p a lc z y w ie  zw alcz a  
on w s ze lk ą  m yśl o p o z y c y jn ą  i tw ierdzi, że „zm ysł  
rz e c z y w is to ś c i  psychicznej,  jej g łę b o k ie g o  znaczenia, 
jej demonicznej p r a w d y  nie idzie n ig d y  p raw ie  w  p a ­
rze z p o p u larn o ścią  w  środow isku  o p o z y c y jn e m .” N a ­
der c h a ra k te rys tyczn e m  jest  p o d  tym  w z g lę d e m  ow o 
m iejsce rozdziału  „ A n t i - E n g e ls ” , g d z ie  autor, z w ra c a ­
ją c  się  p rzec iw k o  E n g e lso w i i marksistom  dzisiejszym, 
pisze: „ro b o tn ik ow i u k a zy w a n o , że jaKo ko n k retn y  
u m ie jący  ż y ć  sw em  konkretnem  życiem  tw ó rc a  p e ­
wnej r ze cz y w isto śc i  jest niczem..., że p rzed ew szyst-  
kiem  „musi on b y ć  id e o lo g ie m ”, nie zaś „ ż y w y m  c z ło ­
w ie k ie m .”

N ie  b ęd ziem y  zastanaw iali  się nad tern p o ­
g m atw an iem  m yśli,  jak ie  za w iera  w yże j  p r zy to c z o n y  
ustęp, nad absolutną n ieznajom ością  literatury  m ar­
ksistowskiej, nad w yp a cze n iem  do niepoznania  p o g lą ­
d ów  M arksa-E n g elsa .

W s k a ż e m y  ty lk o ,  że tu jest  to samo, lecz w b a r ­
dziej karykaturaln ej  form ie, a p oteo zo w an ie  co d z ie n ­
ności życ io w ej,  ja k e ś m y  już niejednokrotnie  sp o ty k a li  
w  „ I d e a c h ” i m iejscam i w  „ L e g e n d z ie ”, że w y raź n y m  
tu je s t  p ierw ia stek  z g o d y  z losem. O to ,  np., zdanie 
M arksa, (nie zaś E n gelsa ,  ja k  sądzi p. B rzozow ski)  
w którem  tw ierdzi  on, że ż y c ie  robotnika, d zięki dłu-

’) U w ażam  za niezbędne zatrzym ać się nad tern, gdyż ci,- k tó ­
rzy się nie chcą ro z sta ć  z daw nym  obrazem  p. Brzozow skiego, m ogą 
tw ierdzić, iż zdanie pow yższe jest reakcją przeciw ko rom antyzm ow i,

kogo nie oskarżam, bo nikt nie jest winien, albo 
wszyscy. Wielu jest powołanych, ale nie wielu wy­
branych. Ja, współczesny cherlak, człowiek chęciami 
gwiazd sięgający, a ciałem i wolą niedorosły do żadne­
go czynu, odważyłem się przekroczyć granicę. Był 
to błąd, albo fałszywa duma. To była słabość, która 
Widząc, że stoi nad przepaścią, udaje przed sobą, że 
jej niema. Ale nie zrzucam z siebie odpowiedzialno­
ści. Tylko powiadam, że jesteśmy dziećmi rodziców 
znużonych, którzy nie mieli odwagi myśleć i czuć 
i dlatego, dziećmi będąc, osądziliśmy ich i poszliśmy 
szukać nowych dróg. A nowych dróg nie znaleźliśmy 
jeszcze w gmatwaninie współczesnej. Jestem jednym 
ze szczęśliwych, co „padli wśród zawodu”. Ale teraz, 
gdy patrzę w dusze wasze, zadaję sobie i wam pyta­
nie: czyście gotowi, jeśliby dzień nadszedł? Czy może 
wszyscy jesteśmy zżarci przez robaka niewiary i scep­
tycyzmu? Bez wiary jasnej niczego nie zdziałacie, 
a wiary ani rachunkiem ani handlem zręcznym wykrze­
sać nie można. Duch żyje tylko wiarą, a bez niej 
miota się i zamiera.

— Przestań prawić kazania, mistyku —  rzekł głoś­
no Zgliński.

— Ja  pytam!

— Za pół godziny odchodzi pociąg.
— Tak — ach prawda, tak...
Sarnecki poczuł nagle niezmierne zmęczenie 

i upadek sił. —  Goście zaczęli się rozchodzić w poś­
piechu, niektórzy przygnębieni, inni zirytowani, że im 
Sarnecki zepsuł zabawę. —  Sarnecki w jednej chwili 
zrozumiał całkowicie, że odjeżdża i że się z Reginą 
rozłączą. Spadła na niego rozpacz, niby jastrząb, któ­
ry zatapia szpony w gołębiu Była to chwila bólu naj­
wyższego, ale trwała krótko. Zdruzgotana świadomość - 
poddała się rzeczywistości z rezygnacją. — Sarnecki 
szukał Reginy wzrokiem. Ubrana stała już we drzwiach, 
Wyszli na ulicę. Regina szła ze Zglińskim, który jej 
podał ramię. Sarneckiemu towarzyszyli Łubieński 
i Śmigielski.

— Smutne było to wasze kazanie, jak to nazwał 
Zgliński — odezwał się po chwili Łubieński.

— W ięc i wyście to tak zrozumieli? Tego się 
nie spodziewałem.

— A wy wierzycie? —  zagadnął znowu Łubieński.
—  Ja  teraz w nic nie wierzę. Ja teraz nic 

nie wiem.—  
Pociąg, którym miała odjechać Regina, stał już
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g o ś c i  p r a c y  i okropn ym  warunkom, w  jak ich  pracuje, 
ro z p o c zy n a  się dopiero z chwilą, g d y  p rac ę  sw ą  k o ń ­
c z y ,— p. B r z o z o w s k i  t łum aczy , ja k o  p o g a r d ę  dla jeg.o 
ż y c ia  k on kretn eg o , ba, naw et dla je g o  ży c ia  osobistego, 
jako  ch ęć  p rźek szta łcen ia  g o  „z ż y w e g o  cz ło w ie k a  w  ideo­
l o g a .” T y m c z a s e m  z o w y c h  p o g lą d ó w  K .  M ark sa  w y ­
p ły w a ło  je d y n ie  p oszan ow an ie  dla o so b isteg o  życia  
robotnika; tym cz asem  nie ty lk o  z punktu widzenia  
m arksizmu, lecz  n aw et z punktu w id zen ia  z w y k łe g o  
z d ro w e g o  rozsądku zrozum iałem  jest, że id e o lo g ja  nie 
jest  czemś, co b y  się dało  p rz e c iw s ta w ić  życiu, że 
„ ż y w y  c z ło w ie k " ,  ż y w y  cz łon ek  k la s y  robotniczej nie 
m oże sto p n io w o  nie stać  się jej ide ologiem .

P .  Brzozowski ma zupełną słuszność( nazywając siebie 
rekonwalescentem. S to p n io w o , k rok  za krokiem  opuszcza 
g o  g o r ą c z k a  rew olu cyjn a,  która  g o  n ie g d y ś  traw iła  
w  c ią g u  p e w n e g o  czasu. Jeżeli jeszcze  ca łk iem  sobie 
te g o  nie uśw iadom ił, to ty lko  d la teg o  że „p raw d ą  
t w ó r c y  jest  zaw sze to, ja k  siebie u tr z y m y w a ł  i s tw a ­
rzał, nie zaś, ja k  siebie o g lą d a ł  i posiadał."

D zisie jsza  je g o  id e o lo g ja  to jed n a  z w ielu  form  
n e o u g o d y ,  to ja k b y  syn teza  ty c h  kierunków , na k tó ­
re się ro s p a d a  N a ro d o w a  D e m o k rac ja ,  to n o w y  fun­
dam ent fi lo z o f iczn y  dla ide ałó w  sp ołeczn ych  naszeg o  
s c h o rza łe g o  m ieszczaństw a. J eg o  ideologja  jest  w zu­
pełnej harm onji z tym  p o glądem  na zadania  w iary ,  
jakie  w y p o w ie d z ia ł .  Już idealizm  p. B rzo zo w s k ie g o ,  
już potem  j e g o  ap o te o zo w a n ie  p rac y ,  bez uw zględ n ien ia  
tak  w a żn ych  a n ie z b ę d n y c h  jej w y n ik ó w , ja k  w alk a  
k las, s tw o r z y ły  grunt o dp ow ied n i dla rozkwitu u g o d o ­
w y c h  p o g lą d ó w  sp ołeczno -p o lityczn ych , u b ran yc h  w ł a ­
dne, k r z y c z ą c e  re w o lu cy jn e  fra zesy .  R e s z t y  d o k o n a ły  
różnorod ne w arun ki ży c io w e .

G d y  się zb liża ły  pam iętne w y p a d k i  1906 r., g d y  
a tm o sfe ra  sp o łeczn a  b y ła  ja k b y  p rzesiąkn ięta  e le k try ­
cznością , g d y  się w  niej d a w a ły  w y c z u ć  sym ptom aty  zb li­
żającej się burzy, w te d y  i p. B rzo zo w sk i  rozw ijał  przed 
cz yte ln ik ie m  szerokie h oroskop y. D ziś,  g d y  nasze s p o ­
łecze ń stw o  skostniało  w  zimnej atm osferze  reakcji 
i apatji, on ukazuje mu hasła, b ę d ą c e  ja k b y  odbiciem  
ja k ie g o ś  le g e n d o w e g o  p o z a g r o b o w e g o  św iata.

na stacji. Regina podeszła do Sarneckiego, aby z nim 
pomówić sam na sam.

—  Jak  się czujesz?
— Dziękuję ci, zupełnie dobrze.
— C oś ty wygadywał! W  głowie mi się przewra­

cało, nie wiedziałam, co się ze mną dzieje Taki 
wstyd!

— Wstyd? Nie masz się czego wstydzić. Wejdź 
do wagonu, już czas. Bądź zdrowa, Regina! Niczego 
nie żałuj, niczego się nie wstydź. Niepotrzebna obłu­
da. Bądź, jaka jesteś: piękna i wolna. Żegnaj!

—  Do widzenia!— rzekła Regina. Sarnecki uści­
snął rękę podaną, ale nie odpowiedział.

Regina pożegnała się i zamieniła kilka słów ze 
Zglińskim. — Pociąg stęknął i ruszył.

Sarnecki liczył sekundy i minuty. Całe pół go­
dziny! — Musiał słuchać i rozmawiać. Nareszcie. 
Łubieński i Śmigielski pocałowali się z nim. Zgliński 
podał mu rękę. Gdy lokomotywa świsnęła, Zgliński 
zapytał: Stefan, kiedy się zobaczymy?

Sarnecki, zdziwiony, bystro spojrzał na przyjaciela.
—  Myślę, że nigdy. Bądź zdrów, ostatnia moja 

złudo!

T o  też nie w ątp im y, że ta część naszego  s p o ­
łeczeństw a, która  szczerze  hołduje ideałom  p r z y ­
szłości, pozostanie dziś g łu c h ą  na j e g o  n a w o ływ an ia .

K .  Z a l e w s k i .

Uniwersytet Jagielloński.
O statnie korespond encje  z K r a k o w a  p r z y n io s ły  

w iadom ości,  ty c z ą c e  się W s z e c h n ic y  Jagielloń skiej,  
którem i w y p a d a  nam się zająć bliżej nieco. O d  
kilku już lat w w y ż s z y c h  uczelniach g a l ic y js k ic h ,  jak  
w K r a k o w ie ,  tak i we L w o w ie ,  dochodzi  do coraz 
g w a łto w n ie jszy ch  starć m iędzy  m łodzieżą  w o ln o m y ś ln ą  
a sferam i kierow niczem i na tle żądań w o ln o śc i  i c z y ­
stości nauki. P rz ym n ijm y  sobie ty lk o  zeszłoroczne 
w ie c e  w e  L w o w ie ,  żądające oddzielen ia  w yd zia łu  te o ­
lo g iczn e g o  od U niw ersytetu, pow stanie  tamże od­
działu  ak ad em ick iego  L ig i  wolnej m yśli,  d ąż ąc e g o  do 
zrealizow ania  te g o  postulatu— takie  sam e w ie c e  w K r a ­
kow ie,  strejk W ahrm u n d tow ski,  w ie c e  w  spraw ie sta­
now iska kardyn ała  P u z y n y  w o b e c  obchodu S ło w a c k ie ­
g o  i uchw ała  studentów zabrania jąca  temu dostoj­
nikowi wstępu do U niw ersytetu, c z e g o  rezultatem  b y ­
ła  n ieobecność p ierw szy  raz od szeregu  lat b iskupa 
krak o w sk iego  na akcie  o tw arc ia  U n iw ersytetu  w  ze ­
szłym  roku - ponadto  liczne o d e z w y , w y d a w a n e  przez 
młodzież p o stęp o w ą  p rzy  rozm aitych , odp ow ied n ich  
okoliczn ościach , a k oń czące  się coraz w yraźn ie j  for- 
m ułow anem  żądaniem  uw olnienia  n a jw y ż s z y c h  uczelni 
n aszych  od w p ły w u  kleru, a w  szcz e gó ln o śc i  —  o d ­
dzielenia w y d zia łu  teo lo g iczn eg o . W r e s z c ie  w  b ie­
żącym  roku, zaraz na je g o  początku, m am y do za n o ­
tow an ia  w ystąp ien ie ,  które  rozw inęło  się w  n ie o c z e ­
k iw a n y  zupełnie skandal, zakoń czon e czyn em  h a ń b ią ­
cym  w  n a jw y żs zy  sposób p rzem ożn ych  p rzec iw n ikó w  
m łodzieży, R ek to ra ,  senat akadem icki,  w reszcie  całe

III.

W Krakowie znalazł się Sarnecki niemal zupełnie 
bez grosza. W iększa część zarobionych pieniędzy ro­
zeszła się w Warszawie. Gdy stanął na brudnym, kra­
kowskim bruku, zostało mu w kieszeni zaledwie kilka­
dziesiąt koron, które prawie w całości' wydał na opła­
cenie mieszkania. Zamieszkał przy jednej z uliczek 
w okolicach Rudawy, na piętrze, w ciemnej, maleńkiej 
norze, z której okienko wychodziło na zaśm iecone pod­
wórko kamienicy.

Po co przyjechał do Krakowa — sam nie wiedział. 
Co ma ze sobą począć — nad tern się nie zastana­
wiał. Żył z dnia na dzień, głównie zwracając uwagę 
na to, jak zabić czas, jak uciec przed rozpaczą i nu­
dą. Każdy dzień, który miał przed sobą, wisiał nad 
nim, jak ciężki kamień. Starał się nie myśleć o ni- 
czem, ale myśli wracały z tern większym uporem. 
Wtedy doznawał uczucia nieznośnej czczości. Szczegól­
niej zaś nękały go myśli po obudzeniu się. Znał je 
doskonale i z góry wiedział, że przyjdą, używał więc 
najrozmaitszych sztuczek, aby ich nie dopuścić. Gdy 
światło, wpadając przez okienko, uderzało W oczy, za­
ledwie odemknięte, spuszczał powieki co prędze/
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grem ium  profeso rsk ie  tej najw yższej uczelni naszej, 
zak o ń czo n e  oddaniem demonstrantów pod sąd panstwoioy! 
T e n  ostatni czyn  Sen atu  zmusza do zabrania  g ło su  
k a żd e g o , kom u d ro g a  nasza m łodzież, jej zapalne p o ­
r y w y  i kom u w reszcie  d ro g a  cześć Jagiellońskiej 
uczelni.

O  co chodzi m ło d zieży  postępow ej krakowskiej? 
D o sk o n ale  w y p o w ia d a  się w swej odezw ie , p od p isa­
nej przez akad em icki oddzia ł T o w a r z y s t w a  E ty c z n e g o  
w  K r a k o w ie :  „Z am iarem  sekcji  b y ło  en erg iczn e ,  lecz  
pow ażne zap ro testow an ie  p rze c iw  o d b y ciu  się pu 
blicum X .  Zim m erm ann a” ... n o w o  m ian ow an ego  pro­
fesora  na ad hoc stw orzonej katedrze  so c jo lo g j i  na 
w yd zia le  te o lo g ic zn y m  „zn an ego d zia łacza  chrześci- 
ja ń sk o -sp o łe czn eg o  z P o z n a ń s k ie g o .” „ G d y b y  ks. Z., 
nie w y c h o d z i ł  po za szranki fakultetu  teo lo giczn ego ., ,  
nie m ie lib yśm y nic do pow iedzenia.. .  G d y  atoli ks. 
Z., z w ią z a n y  p rzy ję tą  przez A u s tr ję  p r z y s ię g ą  p a ­
pieską, o g ła s z a  n a u k o w e C o lleg ium  publiczne, dla  
w s z y s tk ic h  w y d z ia łó w  przeznaczon e, w te d y  m łodzież 
p o stę p o w a , w id zą c  talęie n adużycie  wolnej k a te d ry  
u n iw ersyteckie j  dla  c e ló w  śre d n io w ie cz n e g o  (scientia 
est a n cil la  theologiae),  dla  c e ló w  nauki, spętanej u prze­
dzeniam i d og m aty czn e m i,  nie m ogła  m ilczeć.” Tutaj 
chodziło  o praw dę, o n ic  w ięcej.  M łodzież zrozumiała 
fa k t  m ian ow an ia  ks. Zim m erm anna na k a te d rę  socjo­
logji,  ja k  to rozum ieć należało. N ie  b y ła  to ch ęć  
u tw orzen ia  n o w e g o  o g n is k a  czystej w iedzy! P rz e z  
sz e r e g  lat  Un. Jag. nie m ó g ł  się z d o b y ć  na zebranie 
sił  w ię k s z y c h  z zakresu  nauk sp ołeczn ych , pomimo, 
iż tak ie  s i ły  istnieją w  naszem  sp ołeczeń stw ie  i p o ­
mimo l ic z n y c h  żąd ań  m łodzieży! T en  zakres w ie d zy  
p o z o sta w a ł  w  K r a k o w i e  na poziom ie  je d n y m  z naj­
niższych  w  , E u ropie . M łodzież, ch cą ca  się  k szta łc ić  
w n au k ach  sp o łe c z n y c h ,  tak  samo zresztą, ja k  w p r a w ­
n y ch , h is to ry c z n y c h ,  l iterackich , f i lozof iczn yc h  ściśle, 
m usiała  szukać w ie d z y  daleko, w  E u ro p ie  —  o K r a k o ­
w ie  nie b y ło  co m y ś le ć l  I  wreszcie...  w  dobie naj­
ż y w s z e g o  ruchu a n ty k le r y k a ln e g o  śród m łod zieży, na 
stanow isko  tak  drażliw e, jak  p rofesora  socjologji,  m ia ­
nują... k o g o ?  a g ita to ra  k a to l ic k ie g o ,  u czo n e go  nie m a ­
ją c e g o  za so b ą  ża d n y c h  w ię k s z y c h  prac, p o w a ża n e g o  
i c z czo n e g o  w tej kuźni reak cyjn ości,  d la  ca łej  Ga-

i zmuszał się do snu. W ciągał na głowę prześciera­
dło i wyobrażał sobie, że jest ciemno, noc, że wszys­
cy jeszcze śpią. Z początku szło mu to z pewną trud­
nością. Najlżejszy krzyk z podwórza, głośniejsze sło­
wo. dolatujące z zewnątrz, przypominało mu, że już 
dawno rozpoczął się dzień. Nie mogąc snu oszukać, 
wynurzał głowę z pod nakrycia — i myślał. A  myśli 
były nie wesołe: stare znajome, znienawidzone i prze­
klęte, pytania, na które miał już zdawna gotową odpo­
wiedź. Jeśli się zdarzyło, że się pojawiła jakaś myśl 
nieznana, świeża, jak wiosenna stokrotka, wyrosła na 
śmietniku, udawał, że jej nie widział, albo wysyłał prze­
ciwko niej stare znajome, które w krótkim czasie wy­
rywały przybysza z korzeniami i wyrzucały preęz. P o ­
ranne myśli nie krążyły wcale około przeszłości, 
zwłaszcza w pierwszych tygodniach pobytu w Krako­
wie, nie zajmowały się również przyszłością. Sarnecki 
z niechęcią zatrzymywał się nad jakimś faktem, czy 
zjawiskiem realnem, a jeżeli już, niejako pomimo swej 
woli, zaczął myśleć o czem ś podobnem np., że nale­
żałoby uporać się z biedą, że nie ma pieniędzy na 
ubranie i t. d. albo, gdy go zaczęło gryźć to, że nic 
nie robi, leniwieje, gnije, wtedy zapytywał: po co? dla 
kogo? w jakim celu? —  i ziewał. Z czasem jednak

l icji  i zaboru pruskiego, jak iem i są: tow. St. W ojcię-  
c h a  w Poznaniu  i redakcja  m iesięczn ika  R u c h  chrze- 
śc iań sk o -sp o łeczn y .  M łodzieży , żądnej w ied zy ,  żądnej 
n o w y c h  m yśli  w  dziedzinie nauk sp ołecz n y ch , p r z e ­
traw ia jącej  sam a w  sobie intensyw nie  te myśli,  a g o ­
dzącej się na p o g lą d y  w szelkie, ty lk o  nie chrześcijań- 
sko-socjalne, staw ia  się na katedrze— socjo lo ga ,  ks iędza  
k a to ck ie g o ,  m ało tego! —  nie uczo n ego , lecz  agitatora , 
ag ita to ra  już i w  u n iw ersytecie ,  zaraz w  pierw szem  
w ystąp ien iu  sw ojem  —  w fa k c ie  o g ło sz e n ia  w y k ła d ó w  
dla  studentów w szystk ich  w y d z ia łó w ,  w największej 
sali U niw ersytetu!

T u  nie może b y ć  dw u ch  zdań i t łum aczeń —  S e ­
nat p ow ied zia ł  m łod zieży  swoje: że... —  musiał o cz e k i­
w a ć  odpowiedzi. K o n s e k w e n c je  b y ł y  konieczne.

S e n a t  akad em icki faktem  tym  zrobił raz je sz ­
cze  to ,co  robił od lat  p ięćd zies ięc iu  —  użył swej 
w ła d z y ,  a ż e b y  w sp o m ó c w ste czn ictw o  g a l ic y js k ie  
w w a lc e  z postępem . Gzem b y ł y  dotąd w y k ła d y  
hr. T a rn o w s k ie g o ,  ks. P a w lic k ie g o ,  profesora  S t r a ­
s z e w s k ie g o ,  pr. C z e rk a w s k ie g o ,  ks. G a b r y la  i inn ych  
lum inarzy  U niw ersytetu?— szerzeniem  zasad obskuran­
tyzm u k a to l ic k ie g o  (dow odem  c h o ć b y  ca ła  działalność 
n a jm ło dszego  z w ym ien io n ych  ks. G a b r y la  i je g o  
ostatnie dzieło  „F ilozofja  P r z y r o d y ”) w tłaczaniem  tyc h  
zasad  g w a łtem , d zięki w p ły w o m  sw oim , c h o ć b y  jako  
o b o w ią z k o w y c h  eg za m in a to ró w  na stan ow iska  n a u c z y ­
cielskie.

I czyż  przez c a ły  ten okres dopuszczał Sen at  
A k a d .  k o g o  in n ego  do w y k ła d ó w , k to  nie s ta łb y  na 
tym  sam ym  id e ow ym  gruncie? T o  są w s zy stk o  zresztą 
znane rzeczy. U n iw ersytet  k rak o w sk i b y ł  w c ią g u  os­
tatnich  lat  czterdziestu najw yższym  agitatorem  k le r y ­
kalizmu w G alicji,  k tó ry  w p ły n ą ł  w ogromnej mierze 
na s ła b y  rozwój ku ltu ra ln y  inteligiencji.

W  ostatnich czasach m łodzież podniosła  hasło 
uw olnienia  uczelni krakow skiej do ciążącej  na niej 
zm o ry  - agitac ji  k lerykalnej,  p o sta w iła  żądanie zeuro­
p eizow an ia  tej drogie j  nam wszystkim  instytucji— usu­
n ięc ia  w p ły w ó w  k le ry k a ln y c h  p rzy  m ian ow an iu  pro­
fe s o ró w  i k reo w aniu  katedr, zapew n ien ia  w o ln o ści  w y ­
kładu profesorom  nie sto jącym  na o b o w iąz k o w ym  
gruncie katolickim  —  a p rzed ew szystk iem  odłączen ia

wyćwiczył się w oszukiwaniu snu, zapewniał się, że jest 
noc i usypiał. Takie budzenie się i usypianie trwało 
często do drugiej, trzeciej popołudniu. Sprawdziwszy, 
że istotnie tak już późno, zrywał się z łóżka, ubierał 
na gwałt, niedbale i wybiegał na ulicę. Wydawało mu 
się, że ma coś do załatwienia, że o czemś ważnem 
zapomniał. Szedł śpiesznie, bez określonego kierunku, 
rozglądając się nerwowo na wszystkie strony, jakgdyby 
kogoś szukał, jakgdyby się miał z kimś spotkać. Nie­
kiedy ogarniało go przeświadczenie, że nie idzie bez 
celu, był przekonany, że się ma stać coś bardzo waż­
nego i decydującego w jego życiu. Skoro jednak do­
stał się na jakąś ludniejszą ulicę, przeświadczenie zni­
kało, a razem z niem podniecenie nerwowe. Miejsce 
jego zajmowała świadomość nudnej, szarej pustki. 
Zwalniał kroku i wlókł się po ulicach niewiadomo po 
co. Unikał okolic i ulic bezludnych, a wybierał naj­
hałaśliwsze. Tłum wchłaniał go. Zapominał o sobie. 
Gdy było chłodno, albo gdy padał deszcz, lub skoro 
już się zmęczył chodzeniem, szedł do kawiarni. Gdy 
po jakimś czasie nie starczyło pieniędzy na „czarną”, 
porozumiał się z płatniczym i pijał „na rachunek". 
Chwila, kiedy musiał wyznać płatniczemu, że nie ma 
pieniędzy, należała do bardzo przyktych chwil w życiu
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od u n iw e rsytetu  te g o  ham ulca , jak im  jest  —  w y ­
dział te o lo g ic z n y .  Cóż, zd aw ało  się, może b y ć  p ro ­
stszeg o  nad  tak ie  żądan ia  po ostatnich  e n cyk lik a ch  
P iu sa  X ,  w y k l in a ją c y c h  w sp ółczesn ą  w ied zę  i n a w o ­
łu ją c y c h  „ u czo n y ch  k a to l ic k ic h ” do w a lk i  z nią —  cóż 
zresztą m oże b y ć  zrozum ialszego  nad żądan ie  usunięcia 
jezu itów  z uczelni św ieckiej  (a jezu ic i  stanow ią gros 
sił k a to l ic k ic h  w  K r a k o w ie )  —  źle b y ło  b y ,  g d y b y  żą­
dania ta k ie g o  nie staw iano ty lk o  u nas, p o d czas  g d y  
w s zy stk ie  ż y w e  n a ro d y  w  c z y n  zam ienia ją  żądanie 
usunięcia  zakonu te g o  ze sp o łecz eń s tw  s w y c h  wo- 
góle!

Z d a w a ło  się, że ze zm ian ą  w ostatn ich  c z as ac h  
sto su n k ów  w S e n a c ie  akad em ickim  k rak o w sk im , zrozu­
mianą zostanie ch o ciaż  sz lach etn ość u siłow ań  m łodzieży 
p o stęp o w ej— p rzec ież  d aw ni zaw zięci  w o d zo w ie  k le r y ­
kalizm u ustąpili z p lacu  —  w S e n a c ie  są ludzie nowi! 
I  p ie rw s zy m  c z y n e m  tyc h  ludzi „ n o w y c h ” , b y ł o — p ro ­
w o k a c y jn e  zam ian ow an ie  k s ię d z a  na tak  w ażn ą  i długo 
o c ze k iw a n ą  katedrę i dopuszczenie  g o  do w y k ła d ó w  
p u b liczn ych  dla c a łe g o  U niw ersytetu! D ru gim  czyn em  
b y ło  oddanie demonstrantów pod sąd państwowy\ C zyż tę d y  
p row ad zi d ro g a  do porozum ienia  p ro feso ró w  z u c z n ia ­
mi? —  N a  tę d ro g ę  w p ro w a d z iła  S e n a t  „ o d n o w io n y ” 
chęć... w a lk i  „z socja lizm em " — to nie u le g a  w ą tp li­
w ości.  S e n a t  s ię  o d n o w ił—już teraz nie „w o ln o m y ś l­
ność"  stała  się je g o  b o lą cz k ą  g łó w n ą ,  lecz  w ró g  n a ro d o ­
w y: „so cja lizm .“P rz e c iw k o  niemu sk ierow an a b y ła  n o ­
w a  katedra!

T a k  c z y  inaczej p rzec iw k o  p o stęp o w a n iu  S e ­
natu z p o s tę p o w ą  cz ę śc ią  m łodzieży, p rzec iw k o  zw ró ­
ceniu jej s p ra w y  na d ro g ę  sądow ą, p rzec iw ko  in s y ­
nuowaniu jej szeregu  niesłusznych i k r z y d z ą c y c h  za­
rzutów  trzeb a  zap ro testow ać.  S e n at  może się z m ło ­
dzieżą  nie z g a d z ać ,  ale jest  o b o w ią z a n y  uszan ow ać 
ją, a w  k a żd ym  razie  nie u ż y w a ć  swej p rze m o cy  w  tak 
m o ż n o w ła d czy  sposób. Za p r o w a k a c y jn y  czyn Senatu,

Sarneckiego. Płatniczy obejrzał go najpierw, jak han- 
dełes szacujący starzyznę, protekcjonalnie kiwał głową 
podczas zapewnień, że może liczyć na oddanie, wresz­
cie uwzględnił, że Sarnecki należy do stałych gości — 
i ostatecznie zgodził się. Sarnecki rumienił się i, sie­
dząc na purpurowej kanapie jak męczennik na goreją­
cym fotelu, dygotał z niecierpliwości, kiedy nareszcie 
odejdzie pan we fraku i świecącym się kołnierzyku. Dłu­
go przedtem wahał się i rozważał Sarnecki, czy się ma 
na tęn krok odważyć, ale nałóg wziął górę. Trudno 
już było mu wyobrazić sobie życie bez otumaniającej 
podniety kawiarnianej. — „Siedzieć w tej piwnicy i truć 
się?” — Sarnecki myślał o swym pokoju z nienawiścią 
i wstrętem. Tam gnieździły się zmory niemiłosierne, 
tam mieszkały w brudnych, niewymiecionych kątach, 
czaiły się poza siatkami pajęczyny, wyczekiwały. Sarnec­
ki zazdrościł ludziom, którzy mają pokoje duże, jasne, 
czyste. Łudził się, że w mieszkaniu pięknem życie 
ułożyłoby mu się inaczej. —  Całe życie w brudnych, 
potem ludzkim nasiąkłych mieszkaniach; zawsze nędza, 
głód, uganianie się za groszem na obiad — z goryczą 
wspominał Sarnecki. — W dzieciństwie bieda, ciągłe 
swary o pieniądze. —  Kawiarnia była jego salonem. 
Jej rzęsiście oświetlone okna miały dla niego nieprze­
partą siłę przyciągania, urok pewnego rodzaju dosy­
tu i materjalnego spokoju. Tutaj często, wpakowany 
W kąt pluszowej kanapy, z drżeniem przypominał sobie 
czasy najgorsze: dzieciństwo. Dwa pokoje zapchane

odp o w iad ać  mają uczniow ie, k tó rz y  na ten cz yn  r e a ­
g o w a ć  tak  musieli.

* *
* :

W  w alce  o kulturę G a lic ji ,  o zrzucenie jarzm a 
klerykalizm u, które tam, dziś m oże już p raw ie  je d y n ie  
w Europie, c ię ż y  w n ie b y w a ły  sposób na w szystk ich  
urządzeniach, na polityce , nauce, literaturze, dzienni­
karstwie, życ iu  publicznem i t. d. —  w  w a lc e  tej coraz 
ostrzejszej i wyraźniejszej, uw idocznia  się wzrost ruchu 
robotniczego , p o w o ln y,  ale c ią g ły ,  uśw iadam ianie  się 
szyb kie  w arstw  chłopskich, u sp o so b io n ych  c o p r a w d a  
nie radykalnie, lecz też i nie k leryka ln ie ,  p o w s ta w a n ie  
sto w arzysze ń  w oln om yśln ych  śród m ieszczaństw a i in ­
teligencji  są zwiastunami lep szeg o  jutra— w p ie rw s zy m  
szeregu  k ro c zy  młodzież szkół w y żs zy c h  a n aw e t i śre ­
dnich (znane sp ra w y  w ystąp ien ia  z ko ścio ła  m atu rzy­
stów  g im nazjalnych). N ad  tem i w ysiłk am i wiszą, ja k  
zmory: k lerykalizm  od W ied n ia ,  jezu ityzm  na miejsbu 
a w reszcie  czynnik n iezw yk łe j  w a g i  —  najnow sza  re ­
form a w yb orcza ,  przy jęta  przez w szystkie stronnictwa. 
S f e r y  w olnom yśln e  mają przed sobą  jedn ą ty lk o  d ro ­
g ę  —  żmudnej, ofiarnej nieraz i w ytrw ałe j  p rac y .

H. R .

HjauJisRo tu)óre?eśei w s^tuee.

(Dokończenie).

W istocie dopiero nasze w rażen ia  m alują p rzed ­
miot. P ozn a ć  g o  zatem  m ożem y o ty le  jedyn ie , że 
istnieje wspólność między naturą je g o  i naszą, a b ę ­
dzie on nam tern bliższy, im ch arakter  je g o  bardziej

sprzętami i ludźmi. Nieustanne kłótnie rodziców, wy­
myślanie na* dzieci i wszystkie inne akcesorja życia fa­
milijnego. Stokroć rozkoszniejsze były już czasy  
szkolne. Kółka, zebrania, tysiące drobiazgów i chwil 
niezapomnianych. Obrazy te witał i oglądał Sarnecki 
z rozrzewnieniem, chociaż i te pamiątki zbezcześciło 
mu życie, a w ostatnich czasach zbrukał Zgliński. S ar­
necki wyliczał w myśli wszystkich swych kolegów, 
przyjaciół z lat gimnazjalnych —  smutny bilans upad­
ków, przystosowania się, nieraz zupełnego spodlenia. 
Wspomniał jedną z najuroczystszych chwil owych cz a ­
sów, gdy pod koniec roku szkolnego miał na łące, 
W lesie, ostatnią swoją przemowę do kolegów. Pam ię­
tał jeszcze niektóre zdania bombastyczne, płynące z du­
szy gorejącej młodością i dziecinną, niepokalaną wia­
rą w prawdę i życie. — „Idziemy w życie, co jak smok 
stugłowy cz>ha ńa nas... Ten smok, to codzienna 
walka z wrogami ideału. — Będzie nas prześladował, 
ścigał, aż nas pożre, albo go pokonamy. Pamiętajmy 
słowa wieszcza: Dzieckiem w kolebce, kto łeb urwał 
hydrze  Kto z Was przedzierzgnie się w płaza, nie­
chaj go pogarda”  Z tęsknotą zawracał, dumając przy
świetle niebieskawem lampek elektrycznych, do go­
dzin przemarzonjch nad księgami i życiem Mickiewi­
cza, który do dziś dnia pozostał mu świętością niety­
kalną — i zawsze wracał z tych wędrówek z rozpaczą.

(D. c. ri.).
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do nas jest zb liżon y.  D la  p rzyk ład u  p o w y ż s z e g o  tw ie r ­
dzenia w e źm y  jakiś  g ie st  p rzeczen ia  (jako cz yn n ą  na- 
stęp czo ść  ekspresji), cz yż  nie jest  on w spólny w s z y s t ­
kim ludom? A l b o  znów ak ord  w e s o ły  lub smutny, 
czyż  nie budzi zb iorow o uczucia smutku lub wesela?

N aturalnie  ch arakter  w ła ś c iw y  percepcjom  z m y ­
słow ym  i stanom  m oraln ym  może b y ć  je d y n ie  b ardzo  
o g ó ln y ,  t. j. aczko lw iek  m elodja o ży w e m  tem pie bu­
dzi uczucie  w esela, niemniej nie budzi ona sp e c ja ln e ­
g o  dla w szystk ich  uczucia. Tutaj ja k  i przy  w rażeniu 
w zrokow em , g d y  arty sta  ujmuje naturę jako  m oty w , 
w chodzi w g rę  in d yw id u aln ość  słuchacza, stan je g o  
p s y c h ic z n y  i te w rażen ia  o g ó ln e  różniczkują się: je d n e g o  
wesoła  m elodja  p o d n ie c a ć  będ zie  do sk oczn eg o  ruchu, 
w inn ym —  budzić  uczucie nadziei i t. p. P o tw ie rd z a  to 
jed n a k  ty lk o  p oprzed nie  zdanie, iż rodzaj ekspresji  
uzależn ion y jest  od  p s ych ik i  d an e g o  indywiduum.

Co się t y c z y  roli asocjacji  idei w  ekspresji,  to 
ma ona dla niej n ies łych a n e  znaczenie. C h a ra k ter  
ekspresji w ła ś c iw y  p ercep c jo m  zm y s ło w y m  i stanom  
m oraln ym  jest  w istocie  d la  k a ż d e g o  p o s z c z e g ó ln e g o  
in d yw id u u m  m aterjałem , k tó r e g o  d ostarcza  mu je g o  w ła s ­
ne o d czu w an ie  f iz y c z n e  i d uchow e. W  odczuwaiiiu  
tern d a n y  osobn ik  p rzystosow u je  ^charakter ich  do 
s w e g o  p o d o b ie ń stw a  z p om ocą  rem inescencji  w rażeń 
poprzed nich  oraz w ła sn e g o  marzenia.

M ó w ią c  o ch arakterze  ekspresji,  m usim y odróżnić  
ekspresję  o b je k ty w n ą  od subjektyw nej. P ie rw sz a  mniej 
niż d ru g a  w n osi  p ierw ia stk ów  dla marzenia, bowiem  
ściślej i w yraźn ie j  o k re śla  rzecz  w yrażon ą; rzecz ta, 
jak o  bardziej „précisée*7—  koncentruje tern samem si l­
niej i bardziej p rzed m ioto w o  u w a g ę  w idza.

Ze w s zy s tk ic h  sztuk, architektura  i m u zyka  p o ­
zw ala ją  najsilniej rozw in ąć  się ekspresji subjektyw nej.  
T u  i tam  m yśli,  które budzą, są silne, choć niejasne, 
ekspresja, c h o ć  śc iś le  nie określona, le cz  cz yn n a  jest 
n ie z w y k le  żyw a . W  architekturze —  ten harm onijny 
stosunek linji do p łaszczyzn , ten zespół  m aterjałów  
tak  t w a r d y c h  i re a ln y c h  ja k  m arm ur i kam ień —  nie 
służą w  istocie  d la  oddania  jakiejś  r z e c z y  realn e j ’, 
le cz  stw arza ją  piękn o  bardziej  oderw an e od życia ,  
bu d zą  po ezję  d uszy ,  sym bolizują  m yśl zb io ro w ą  lud z­
ko śc i  w g ie ś c ie  m onum entalnym  i w zn ięs łym . M a r z e ­
nie odzyskuje  tutaj sw e praw a; linje nie kopjują j e d y ­
nie ż y w e g o  modelu, le cz  budują dzieło, b ę d ą c e  s y n ­
te z ą  uczuć i m yśli,  b u d zą ce  pojęcie  w szec h św ia ta  
i w ieczn ości.

B a rd z ie j  o d erw a n a  od ż y c ia  niż rzeźba  i m ala r­
stwo, p o słu gu jąc  się  niemi ja k  roślina, g d y  zakw ita  
barw n em , cu d n ych  k s zta łtó w  kw ieciem  —  architektura  
jest  w y ra z e m  odrębności psychicznej narodu i epoki,  
zb io ro w ą  m y ś lą  stuleci. W  niej odzw ierc iad la  się 
ś w ia to p o g lą d  dan ego  okresu, w  niej z a w ie ra  się  c a ł­
ko w ita  k o n c e p c ja  f i lozof iczn a.  C zyż  p o c z ą w s z y  od 
za c h o w a n e g o  stosunku trz e c h  jej zasad n iczych  w y ­
m iarów : w yso k o śc i ,  szerok o śc i  i g łę b i  —  nie w id zim y 
tutaj Uzależnienia od  charakteru  i potrzeb d an e g o  na- 
narodu i epoki?  C z y ż  głębia, p rzew aż a ją ca  w  ś w ią t y ­
niach Indji,  nie m a uzasadnienia  w  panteizm ie ich re- 
ligji, c z y ż  szerokość a zatem  złączo n a  z tern idea  so lid­
ności i m on um entalności  św iątyńj E g ip tu  nie jest  zw ią ­
zana z id e ą  nieśm ierte ln ości,  cz yż  w reszcie  wysokość 
św ią ty ń  chrześcijań skich  nie ma w sobie p o ję c ia  
w zn iosłości?

W  m alarstw ie  n atom iast  i w  rzeźbie —  p o strze ­
g an ia ,  p rze d sta w ia ją c  fra g m e n t  o d erw a n y  życia ,  obraz 
r z e c z y  ze w n ę trzn yc h , bardziej w  sobie  zam k n iętych  
i o k re ś lo n yc h , dają ekspresję  raczej przed m iotow ą, 
k tóra  o g ra n ic z a  do p e w n e g o  stopnia naszą w y o b raź n ię ,  
w ią żą c  ją  p ew n ą  o k reślon ością  przestrzeni i linji. P i ę ­
kno tu bliskie  jednem u ty lk o  t w ó r c y  w y a b s tr a h o w y w a  
cząstk ę  natury, asym iluje po jęcia  jednej danej r z e c z y .  
Mniej pozosta je  tu m iejsca  d la  snucia osobistych  m a­
rzeń, g d y ż  ekspresja  z b yt  p rzed m ioto w a  jest  nam na­

rzucona, b y ś m y  ją  m o g li  przekszta łc ić  w jak ieś  m ira­
że  w y o b ra źn i  lub snuć marzenia.

A c z k o lw ie k  rzeźba, z d a w a ło b y  się, m a mniej 
jeszcze  w sp ó ln ego  z m arzeniem , jak o  ujmująca przed ­
miot realniej linją i b r y łą  -—  w zupełności jed n ak  tak  
nie jest. M a  to miejsce w ów czas,  g d y  rzeźbiarz, p o ­
św ię c a ją c  sw ą-k o n ce p cję  b u d ow n icze go , daje się unieść 
marzeniu i w p ro w a d z a  do dzie ła  sw e g o  p rz e w a g ę  
p ierw iastku  d ra m aty czn e g o  i sentym entalnego. W  n a ­
stępstw ie  nie o s ią g a  on realizacji  swej wizji m istycznej,  
której granice  jako  idei abstrakcyjnej nie m o g ą  b y ć  
żadną m iarą  określone przestrzenią , uw ięzione w linji 
a natom iast w p ro w a d zo n y m  d ysharm onijnym  p ie r ­
w iastkiem  n iw e c z y  on ekspresję cz y s te g o ,  sp okojn eg o  
piękna. R r z e ż b ia rz — bud ow n iczy ,  c h c ą c y  z d o b y ć  imię 
w ieczn e ,  winien staw iać  sobie  za za łożen ie  nie ty le  
p o c h w y c e n ie  i zak lęc ie  w  b ry le  k a w a łk a  rea ln e g o  
życia , co stw orzenie dziełem  sw em  św iątyni,  w której 
przem ieszk iw ałob y  skończone, niezm ienne w  svVych 
w a lo ra ch  po przez w ieki —  piękno. W ó w c z a s  dopiero, 
w p ro w a d z a ją c  w idza w bezpośredni z niem  kontakt, 
w p ły n ie  pośrednio na budzenie się w  nim marzenia. ■

W  tym  w łaśnie  pierw iastku  ob jektyw n ej n ie­
zmienności w a loró w  le ż y  piękno takiej W e n u s  z Milo. 
S to i  oto na p iedestale  smukła, z lek k a  p och y lon a , s p o ­
kojna, absolutnie ob ca  tłumom, nie m ająca  nic w s p ó l­
n e go  z krzykliw ą, zw u lg a r y z o w a n ą  publiką. O d e rw a n a  
od w s zy stk ie g o ,  co  ją  otacza, odosobniona, sam otna, 
w zniosła  sam otn ością  sk oń czo n e g o  piękna, w s zy stk ie ­
mu daleka... N ie  m yślic ie l  to, nie u sk rzy d lo n y  genjusz 
uczucia, je d n a k  ' o ileż silniej roz w ija  w nas p ie r w ia ­
stek m arzenia od w sze lk ich  L a o k o o n ó w  lub P sych e...

Pow szechnem  jest  m niem anie, iż czem  d ra m a ty ­
czniej u jęty  przedm iot, tem silniejszą b y w a  ekspresja; 
w zjawisku jed n ak  o d z ia ływ a n ia  w ie lk ie j  tw órczej sztu­
ki, jak  w id zim y z p o w y ż s z e g o  fra gm e n ta rn e g o  szkicu, 
rzecz się  ma odwrotnie; oto czem  objektyw n iej p rzed ­
sta w io n y  jest  przedm iot, tem subjektyw niejszą, a za­
tem istotn ie jszą  i silniejszą b y w a  ekspresja.

W a c ł a w a  K i ś l a ń s k a .

Krytyka i ipawoidaiia.
E x Am erica lux!

A b y  z d o b y ć  tę m oc cudow ną, n a le ży  zastosow ać 
do siebie sam eg o  zasad ę  „ b o w a ry z m u ” , t. j. „u czyn ien ia  
z c z ło w ie k a  inn ego  c z ło w ie k a ” za p om ocą n a ś la d o w ­
n ictw a  i „k op jo w an ia  bliźn iego , lub p o stac i  l iterackich ,  
k tóre  są nam s y m p a ty c z n e ” , c z y l i  stać się cz ło w ie ­
kiem, „k om p on u jącym  siebie s a m e g o ” , (sam osoczy- 
n ia juszczym sja” , w e d łu g  św ietn ego  określenia  D o s t o ­
jew s k ie g o ) .  Z asada  b o w a ryz m u  realizuje się za p o ­
m o c ą  sp ecja ln e go  system u ogłupian ia  się, k tó ry  nie 
je s t  zresztą  w yn a laz k iem  p. M orna: już P a s k a l  za le­
ca ł  zaw sze i w szęd zie  z a cz yn a ć  od św ięconej w o d y  
i m odlitw y, a reszta już „sam a się  z ł o ż y ”— „ce la  vo u s  
a lê t ira .” T y lk o  że w ie lk i  m yś l ic ie l  w ied zia ł ,  że ś r o ­
d ek  ten okazuje  się skutecznym  w ó w c z a s  jeno, g d y  
ma się do czyn ien ia  z n ierozw in iętą  i n iew yraźn ą  
św iad om ością ,  g d y  m yśl  n iezdolna  jest  oprzeć się 
og łu p ia ją cem u  działaniu m e ch a n icz n ie '„w yk o n yw an yc h  
p r a k ty k  re lig ijn ych , p. M orn za leca  sw oje  „ le k i ’’ lu ­
dziom inteligentnym . Zna też w id oczn ie  dobrze u sp o­
sobienie sw y c h  „kundm anów  ", nie każe im bow iem  
ja k  p. L uto sław ski od m a w iać  „ z d ro w a ś k ó w ” , j lecz  ^to­
war sw ój— m o d litw ę — sprzedaje w  „e le g a n c k ie m ” o p a ­
kow aniu, „prosto  od  Jam esa” , z pierwszorzędnej f a ­
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b ry k i  i w  kilku naw et gatu n k a ch  —  co kto woli. N ie  
d ziw m y się w ięc ,  że pojęcie  „m o d litw y "  staje się 
u n aszego  p re stid ig ato ra  - cu d o tw ó rc y  tak  rozciągiem , 
że obejmuje n ie ty lk o  .m o d litw ę  do N ajw yższej  I s to t y “ , 
lecz  i k ażd y  „ k rz y k  d u s z y ”, k ażd e  zw ró cen ie  się cz ło ­
w iek a  do sa m e g o  siebie, do swej J a ź n i  g łę b o k ie j ” , 
każde „skupien ie  się  w  u m y ś le ” , że w ięc  „m o d lim y  
się w s zy sc y ,  c o k o lw ie k  o tern sądzą racjonaliści:” 
przecież za p o m o cą  p o d o b n yc h  sztuczek d o w od zo n o  
ongi, że k a żd y  zw iązek  jest  re lig ją ,  a lb ow iem  s łow o 
„re lig ja ” p o ch o d zi od łac iń sk ieg o  „ r e l ig o — w ią ż ę .”

P o  cz łow ieku , k tó ry  cz yn i  z ateusza p o b o żn e g o  
„ b o w a r y s t ę ” m oż em y się naturalnie sp od ziew ać n i e ­
ty lk o  o d m ła d z a n ia -sta rc ó w — ty c h  n ieszczęsn ych  w in o ­
w ajców , co „nie usłuchali  g łę b o k ie g o  w e zw a n ia  uta­
jonej jaźni” (uroczyście ,  ch o ciaż  zupełnie niezrozumiale) 
i nie ch cie li  stać  się m łodem i, ale i w p rost  w s k rze ­
szania u m arłych , co  zap ew n ie  stanow ić będzie treść 
o so b n e g o  dzieła. Zanim  to nastąpi, w skrzesza  p. Morn 
tym czasem  daw no um arłe pojęcia, zepew n iając , że po 
„p sy ch o lo g ic zn em  upojeniu“ „ludzie k tórzy  się nam 
w y d a w a l i  złemi i okrutnemi, teraz przedstaw iają  się 
jak o  „u śp ien i“, ja k o  istoty , które  jeszcze nie p o tra fi ły  
w y d o b y ć  z duszy  g łę b o k o  u k ry ty c h  energji  d o b ro c i .“ 
Cenne w s k a zó w k i dla  klas p o s ia d a jący ch ,  które n ie­
w ątp liw ie  b ę d ą  b ardzo  w d zięc zn e  p. M orn o w i za to, 
że u syp ia  m yśl rob o tn iczą ,  o d w ra ca ją c  ją  od badan ia  
nam acalnie  is tn ie ją cy ch  stosunków  sp o łe c z n y c h  i k a ­
ż ą c  w stanie m istyc zn ym  d ociek a ć  porządku „stosun­
k ó w  ta jem n iczych , n ie p o c h w y tn y c h  dla  zm y słó w  n a ­
sz y ch  w  stanie n o rm a ln y m “ , czeka jąc  z założon em i 
rękami, p ó k i  „pan i w ła d c a “ w y d o b ę d z ie  z d uszy  
„ g łę b o k o  u kryte  en erg je  d o b r o c i“ ! T a k a ż  sz lachetn a  
„ te n d e n cja “ cechuje  rów nież rozum ow anie  p,. M orna
0 pesym izm ie, nie p rzek racza jące  poziomu artyku łó w  
ku rjerk o w ych . Jeżeli  „sum a cierpień jest  w iększa  od 
sum y r o z k o s z y “ ;.., „nie p o ch o d z i  to z fatalnej k o n ie ­
czności, l e c z ” —  „skądże? p o m yśli  czyte ln ik  —  . . .„stąd  
jed yn ie ,  że w ię k s za  część  ludzkości nie umie ż y ć . “ 
C o  za szkoda, że w ięk s za  część  ludzkości nie stosuje 
się do zb a w ie n n y c h  recep t  p. Morna!

O tó ż  m am y znow u cudow n e „energje  k ryp to p sy -  
c ł i ic zn e “, do k tó r y c h  o d w o ła ć  się n ależy, i t. d. c ią g le  
w  k ó łk o  jedn o i to  sam o aż do znudzenia. Zam iast 
d o w o d ó w  —  w łasn e „p e w n ik i“ i cudze a fo ry z m y  roz­
m aity ch  m yślic ie li ,  p o czy n ając  od M ark a  A u re lju sz a
1 k o ń c zą c  na p. F in ocie  i jak im ś am erykańskim  d-rze 
S a le e b y  (c z y  czasem  nie z t y c h  „ B o s to ń s k ic h “ ?), 
k tó re g o  zdanie stan ow i dla p. M orna „ultimam ratio- 
n e m . ‘ A  ile cu riosów , „ w y b r y k ó w ' ‘ f i lo z o f ic z n y c h “ —  
poprostu  bzdurstw  —  te g o b y  na w ołow ej skórze nie 
spisać! C h cia łb ym  na tern miejscu uszczkn ąć k ilk a  t y l ­
ko  k w ia tk ó w  z ra jsk ieg o  o g ro d u  „dobroci i p ię k n o ś c i“ 
p. M orna. S ztuk ę  np., uw aża  „ e s t e t y c z n y “ autor za 
„jeden z n a j le p szych  p r e z e rw a ty w ó w  ż y c i a “ , d obroć  
określa  ja k o  „ w y d z ie l in ę  d ob ro czyn n ą  d u s z y “ (co za 
w y c z e rp u ją c e  i zarazem  „f iz jo lo g icz n ie “ śc is łe  o k re ­
ślenie!), h y p o k ry z ję  zaś za licza  do najskuteczniejszych 
środ ków , p rzy  k tó r y c h  p o m o c y  zaszczepiać  n a le ży  d o ­
bro, bow iem  „udając d ob reg o , cz ło w iek  staje się d o ­
brym ... P o w ie d z c ie  złodziejow i, iż nie m oże kraść, 
a będ zie  kradł z tru d n o śc ią “ (cudow n y, „czysto -„b o -  
w a r y s t y c z n y “ środek na san ację  stosunków, panują­
c y c h  w m ag istrac ie  w arszaw skim ). N ie  w c h o d zę  w  o c e ­
nę inn ych, rów n ież „ b o w a r y s t y c z n y c h “ środków , z a ­
p e w n ia ją c y c h  z d o b y c ie  p iękn ości  „bez k o s m e ty k ó w “ , 
p o zo staw iając  m iarodajną opinję w  tej kw estji  pp. w sp ół­
p rac ow n ik o m  „ F lir tu ” , nie m ogę się p o w strzy m ać  je ­
dnak od p rzy to cz e n ia  paru lap id arn ych  „p o w ie d ze ń “ 
n o w e g o  sp ecja lis ty  od  „ k o s m e z y ;“ „ K o b ie t a  pow inna 
b y ć  am bitną na punkcie  p iękn ości (ro zc zu la ją ca  z g o ­
dność z p. R o śc iszew sk im , sp ecjalistą  od savoir- 
v iv r e ’u)... S k łon n i b y l ib y ś m y  u w ażać k o b ietę  b r z y d k ą  
za niem oralną...  W in n em i w ię c  są o b ra zy  majestatu

p iękn ości  te kobiety, które nie m ają  ambicji sw eg o  
ciała, k tóre dopuszczają, a b y  ono u lega ło  zm arszczkom  
i zanikowi, które g as zą  na obliczu  sw ojem  b oską  
w sp an ia ło ść  s ło d y c z y ,  które zapom inają  o św ięty m  o b o ­
wiązku wzniosłej kokieterji“ (podkreślone w o ryg in ale) .

N a karb zalet p. M orna p o lic z y ć  n a le ży  je g o  
m ądrą przezorność: jeżeli  ch ory ,  k tó ry  w m ó w i w s i e ­
bie, że pow inien w y zd ro w ie ć  i uda się, miast do le k a ­
rza, o pom oc do „sił k r y p t o p s y c h ic z y c h “ , nie  uczuje 
mimo to w „swym stanie ża d n e g o  polepszenia , winien 
temu sam, g d y ż  nie „modlił  s i ę “ w n a leżytem  sku­
pieniu ducha, nie b y ł  od pow iednio  p r z y g o to w a n y  do 
u ro cz ys te go  aktu m od litw y i t. p .— „kto ch ce  psa u d e ­
rzyć ,  ten kija znajdzie” , jak  m ów i przysłow ie; m atka 
zaś, która, idąc za radą p. Morna, zaw io d ła  się w s w y c h  
nadziejach  co do piękności dziec ięc ia ,  n iech  się p o ­
c ie s z y  m yślą, że „ g d y b y  nie p osz ła  za naszą  radą. 
b y ła b y  dała  może ży c ie  istocie  jeszcze  b rzy d sz e j.“ 
C zyte ln ik  w y b a c z y ,  że pom inę o b o w iąz e k  „religijnej 
d e w o c j i“ podczas sp ółko w an ia ,  d ob ro czyn n e  sk u tk i- 
marzeń, „które  się nie p rzec ią g a ją " ,  „ w łó c z ę g o s tw o  
c o d z ien n e“ , które nie jest słabością, lećz „p otęż n y m  
środkiem  do p rzezw ycięże n ia  przeszkód  ż y c i o w y c h “ ; 
g ienjalność, dostępną dla k a żd eg o  p rzec ię tn eg o  c z ło ­
w ieka, intuicję, która każe nam bez d ow od ów  w ie rz y ć  
w w o ln o ść  naszej w o l i — i inne piękne rzeczy , p rze­
platane c ią g łe m  p o w o ły w a n iem  się na „en e rg je  krypto-  
p s y c h ic z n e .”

Jeżeli zastanaw iałem  się dłużej nad k s ią żk ą  p. 
M orna, to nie dla jej istotnej w artości, nie  dla tyc h  
w szy stk ich  rzeczy , jak ie  w sobie  za w iera  —  na serjo 
się takich  rze cz y  i tak ich  książek nie bierze, jeno ze 
w zg lęd u  na p s yc h o lo g ję  p ó łin te lig en tn eg o  czyte ln ik a  
w s p ó łc z e sn e g o — „ o d b io r c y “ za gran iczn ych  pp. M orn ó w  
i M ulfordów , oraz sw ojskich  pp. L u to s ław sk ich ,  c z e r­
p ią c e g o  swą „m ądrość ż y c i o w ą “ z w stęp n ych , a r ty k u ­
łó w  k u rjerkow ych  w y m a g a ją c e g o  miast istotnej nauki 
„h o m e o p a ty c z n e j“ fa ls y f ik a c j i  w ie d z y ,  która  nie każe  
m yśleć, lecz  sam a do m ó z g o w n ic y  autom atyczn ie  się 
w le w a,  łas k o c ąc  ją  przyjem nie. T a k ,  p. M órn w ied zia ł  
n iew ątp liw ie ,  co robił, g d y  p isa ł sw ą książkę: p e w n y  
b y ł ,  że zrobi d ob ry  interes. N ie  zaw ió d ł się  w  sw y c h  
o czek iw an iach , bo oto  n ie ty lk o  w ojczyźnie  św ięc i  
trjumfy, ale i „S tara  E u r o p a ” za in teres ow a ła  się j e g o  
„d z ie łe m “ —  „z A m e ry k i  zajaśniało ś w ia t ło .“ N ie  z a ­
w iedzie  się z p e w n o ś c ią  i wydaw rca  p o ls k ie g o  p rze­
kładu, p. A rc t :  czytelnik , z a c h w y c o n y  uniwersalnemu 
środkam i p. Morna, podzie li  się sw em i wrażeniam i z p r z y ­
jac ielem , ten znowu ze c h c e  się b ezp o śred n io  zap o zn ać  
ze „Sztuką  odn aw ian ia  duszy  i c ia ła “ i drugiemu, 
trzeciemu, dziesiątemu ją  poleci, i oto ukaże się dru­
gie ,  trzecie, czw arte  w y d an ie  tej książki^ i w s z y s c y  
b ę d ą  zadowoleni... A  jednak...  ła tw o  zrozum ieć, jak ie  
intencje k ie ro w a ły  p. Mornem, g d y  pisał sw e d zieło , 
i p. A rcte m , g d y  je w y d a ć  p ostanow ił,  ale czyż  i t łu ­
m acz, p. W ł.  M. K o z ło w s k i  sądźi, że nasza  „sz e ro k a  
p u b l ic z n o ś ć “ potrzebuje le k ó w  i „ k o s m e z y ” p. M órna, 
j e g o  podejrzanej w a rto śc i  „ p s y c h o lo g j i“ i n o n sen sów  
„ f i lo z o f ic z n y c h “ ? W ła ś n ie  d latego, że pam ię tam y o za ­
słu gach  p. W ł. M. K o z ło w s k ie g o ,  p o ło ż o n y c h  na polu 
p raw dziw ej f i lozof ji  i p s yc h o lo g j i ,  że te zas łu g i  c e n i­
my, dziwi nas niezmiernie, g d y  jedn ocześnie  z p rze ­
kładem  ^Pragm atyzm u“ W . Jamesa, k tó r y  o c zy w iś c ie  
z uznaniem p o w itać  należy , ukazuje się p rzek ład  b e z ­
w arto śc io w e j m akulatury  p. M orna. C z y ż b y  p. W ł. K o ­
zło w sk i rze cz y w iśc ie  sądził,  że „profanum  vuljgus* może 
się  obejść „ p o ż y w n ą “ straw ą d uch ow ą, p rzy rzą d z a n ą  
przez am erykańskich  szarlatanów  i łap ig ro s zó w ?

S. R u d n i a ń s k i .
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SPOŁECZEŃSTWO

Felicjan Faleński

M ó g ł  albo później p rzy jść  lub wcześniej,
L e c z ,  g d y  urodził  się nie w porę,
T o ,  ch o ć  w nim coś ja k  św iatłem  g ore ,
Niemniej p rzyzn ali  mu w spółcześni:
Że z je g o  tch n ień  zrodzon e pieśni 
W r a z  z nim są  na bezkrw istość  chore.
W i ę c  g d y  raz nie w s ta ł  ze snu rano,
N ie  bardzo  b y l i  ża lem  zdjęci,
T y lk o  się c z y n  ich  tern uświęci:
Ze, w  k s ię g ę  S p r a w  z m ilczenia  znaną 
D o ś ć  n iew yraźn ie  g o  w pisan o,
S y p ią c  nań p iasek  niepam ięci.
K a ż d y  p raw ie  z w ię k s z y c h  p o e tó w  w puściźnie 

• swej zo s ta w ia  jed n o  bodaj p o w yższem u  podobn e „ E x -  
e jp  m onum entum ” , w ie lu  przytem , skarżąc się na o b o ­
ję tn o ść  w sp ó łcz e sn y ch , a nieśm iertelne c e c h y  w sw em  
dziele pod kreśla jąc ,  „ p rz y s z ło ś ć  sobie  p o z a g r o b o w ą  
w r ó ż y ” ,— nie znam natom iast żad n eg o , k tó ry b y  z tak 
stoickim spokojem  ja k  F e lic jan  F a le ń sk i  stw ierdzał  
zapozn an ie  s w y c h  pieśni przez św iat i z niep am ięcią  
po śm ierci się godził .  I le  m ilc z ą c y c h  w alk  w g łę b i  
własnej s to c z y ć  trzeba, b y  się tak  od ziemi o d erw ać,  
na w y ż y n ie  m ęd rca  stanąć, w szelką  łąc zn o ś ć  m ięd zy  
sw ą  sztuką  a św iatem  odrzucić, ż y ć  ty lk o  w  p iękn ie  
i g in ą ć  ja k  architraw  joński, z a s y p y w a n y  p iaskiem  
pustyni. F e l ic ja n  F a le ń sk i  p o p u larny  nie b y ł  n ig d y ,  
zn an y  n iew iele ,  u zn aw an y  bardzo  rzadko, —  „u ro d z ił  
się  nie w p o r ę ” .

O n, k la s y k  o u m yśle  p o d a tn ym  na ech a  w s z e l ­
k ich  cy w ilizacji ,  starannem  k u lty w o w a n ie m  zm ysłu h i ­
s to ry c z n e g o  o ty le  w sp ółczesn ość  odbieżał,  że nie ona 
ż ą d ać  b y ł a  w inna n a g ię c ia  się po ety ,  lecz on raczej 
u szan ow an ia  swej organizacji .  W sp ó łc ze sn o ś ć  u sta w i­
cznie z a a b s o rb o w a n a  w łasn em i p rzeżyciam i sp ołeczne-  
mi (biorę okres od  rom antyzm u do d z ie w ią te g o  d z ie ­
siątka  ze sz łeg o  stulecia, k tó r y  się w łaśn ie  z b ie g ł  
z ośtatniem i w y d a n ia m i utw orów  F a le ń sk ie g o  nadto 
b y ła  „ o d  p r ą d ó w  c h w ilo w y c h  z a w is łą “ , zrzad ka  i to 
ty lk o  n a  d ro d ze  ustępstw  adoptując tw ó rc ó w  o tonie 
p odn iośle jszym  lub futuryzm em  zabarw ion ym . F a le ń sk i  
do ustępstw  nie zn iży ł  się n ig d y ,  a ry c h ło  z d a w s zy  
sobie  ze s w e g o  stan ow iska  sp raw ę, t ra g ic z n ie  p ięk n ym  
g e s te m  odsunął się o d  św iata  codzien n ości  i ku n ie ­
zm ien nym  g łę b io m  wiecznej sztuki c a łą  isto tą  się 
zw rócił .  . I tu l e ż y  źródło  odosobn ienia  poety, niepo- 
czytn ości  aż do musu w y d a w a n ia  w ła sn ym  n akład em  
u tw o ró w , z d a w k o w y c h  w sp o m in k ów  k rytyk i,  w reszcie  
„p iask u  n ie p a m ię c i“  pośm iertnej.

M n o g ie  re flek sje  jedn a od  drugiej przykrzejsze  
suną p o d  pióro, g d y  się roz p a m ięty w a  stosunek takich  
tw ó rc ów , ja k  F a le ń sk i ,  do ta k ie g o  sp o łecz eń s tw a  ja k  
n asze,— rezultat  z a m y k a  k lam ra a fo ryzm u  o p e w n y c h  
typ a ch  kobiet,  k tó re  się „k o c h a ,  ale nie  szanuje“ . 
P ię ć d z ie s ią t  sześć lat szerokiej p r a c y  tw órczej,  siedem  
tom ó w  poezji  ( „ K w i a t y  i K o l c e “ , „ Z  ponad m o g i ł“ , 
„ O d g ł o s y  z g ó r “ , „ Ś w is tk i  S y le n a “ , „ M e a n d r y “ , „ P i e ­
śni spóźnione“ , „ M e a n d r y “ ); osiem  dram atów  h isto ­
r y c z n y c h  („Junius B ru tu s“ , „ S o fo n is b e “ , „ A t a u l f “ , 
„ Ą l t h e a “ , „ F lo r y n d a “ , „ F ra n c z e s k a  z R a w e n n y “ , „ S y n  
g w i a z d y “ , „ K r ó l o w a “ ); f ra g m e n ty  d ra m atyczn e  „ T a ń ­
ce  śm ie rc i“ ; kom edja  „ T a m  i z p o w ro te m “ ; c z te ry  to ­
m y u tw o ró w  p o w ie ś c io w y c h  („Z d a lek a  i zb lizk a“ , 
„ S a m a  je d n a “ , „ U t w o r y  p o w ie ś c io w e “ , „ O  g łu p im  
G a w le ,  k le c h d a  n ie m ą d ra “ ); s z e r e g  studjów  l itera ck ich  
( „ T r e n y  Jana K o c h a n o w s k ie g o “ , „ P o g a d a n k a  o F r a s z ­
k ach  Jana K o c h a n o w s k ie g o “ , „M ikołaj  S ę p -S za rz y ń -  
sk i“ , „ E d g a r  A l la n  P o e  i j e g o  n o w e le “ ), w re s zc ie  
p rzek ład y ,  w sp a n ia łe  p rz e k ła d y  od H e zjo d a  p o c z ą w s z y  
s k o ń c z y w s z y  na W ik to r z e  H u g o ,— oto n ib y  kosz naj­

przedniejszych, ze b ra n ych  ze w szystk ich  s t r e f  z iem ­
skich, dojrza łych , p ię k n yc h  a so c z y s ty c h  o w o c ó w  sztu­
ce  w  ofierze  złożonych, a że nie łe c h c ą c y c h  p o w sze­
dnie podniebienia  sm aczkam i tak  p o p u larn eg o  op or­
tunizmu, a że nie u sp o sa b ia ją cych  do d rażn iąco-„c ie-  
k a w y c h “  p om laskiw ań  w y k w in tn o-sn o b istyc zn y ch  p r o ­
d u c e n tó w ,— w ię c  za ż y c ia  zaw sze  w  cień u suw anych, 
a po  śmierci p r z y k r y ty c h  p ap ierow em i g ir lan dam i 
tan ich  chwalb.

A  b y ł  F e lic ja n  Faleński o rg an izacją  tw ó rc z ą  sil­
ną, o sz lach e tn ym  k la s y c z n y m  zakroju, t. z., że e le ­
m en ty  iście p o e ty c k ie  uzupełnia ły  się w nim refle- 
k sy jn o śc ią  f i loz oficzn ą  i tw o rz y ły  ca łość  o k o o r d y n a ­
tach  harmonijnych: w u tw o ra ch  p o e t y  niem a szarpań. 
ła m a n y c h  w z lo tó w  a sp adków , niem a dysonansów 
ze strun n ie d o c ią g n ię ty c h  lub p ę k a ją c y c h  z napięcia , 
le c z  jest  dosto jny umiar wielkiej kultury artystyczn ej,  
jest  szeroka  skala  tonów  c z y s ty c h  o p rzew ad ze  s fery  
um ysłow ej nad uczuciow ą, jest olimpijski, n aw e t  w t r a ­
g ic z n y m  w yraz ie ,  spokój, jest staranne ab strah o w an ie  
od  pow szedniości,  p iękn y  patos, p o g o d n y  sc ep tyc yz m , 
subtelna, n ig d y  nie sk rz yw io n a  ironja, jest  w reszcie  
niezm iernie delikatnie u zew nętrzn ian a  polska  melan- 
cholja  cicha. A  zew nętrzn y  swój w y r a z  znajdują uczu­
cia  p o e ty  w form ie tak  pięknej, prostej a w ykw in tn ej,  
j ę z y k  „ w  spuściźnie po B irk o w sk ic h  i K o c h a n o w s k ic h “ 
(słow a N o rw id a  o F aleń skim ) został przez m ajsterskie 
p o łączen ia  ce c h  ze w s zy stk ich  ep ok  n aszeg o  piśm ien­
n ic tw a  d o p ro w a d z o n y  do ta k ie g o  p rze b o g a c tw a ,  że 
p o zazd rościć  b y  g o  m o g li  F e l ic ja n o w i najw ytw orn iejs i  
styliści. W y k w i n t  fo rm y  i styl, n ajw iększe  try u m fy  
ś w ię c i  w  p rzekładach  z p o e tó w  o b c y c h  i tu rzec się 
ośm ielę, że p r z y  F a leń sk im  w literaturze naszej stanąć 
m o g ą  li p r z e k ła d y  M iriam a i P o r ę b o w ic z a .

Już od  u tw orów  n ajw cześn ie jszych  (acz publiko 
w anie  „ w c z e s n e “  p o czę ło  się u p o e ty  d op iero  w d o ­
bie  zupełnej m ęskości)  in d yw idu aln ość  tw ó rc za  F e l i ­
cjana rysuje się w lin jach d obitnych, w y ra ź n y c h ,  p e ł ­
n y ch . W e ź m y  jak ik o lw ie k  fragm en t z l iryk, oto c h o ć b y  
z w iersza  „so b ie  śp iew am  nie kom u“ ,— jak ą  d źw ięczn ą  
m uzyką ry tm ó w , brzmi g o d n y  patos:

G rzm ieć  albo nie żyć! duch tchnie, g d z ie  mu
[gw oli .„

N iep okój w ieczn y,  g d y  g o  rozkoleba,
W  niebie  chciał ziemi, na ziemi chce  nieba,
W z r o k  mu, w zrok orli,— lot mu, lot sokoli!...

Z e s taw m y  teraz z p o w y żs ze m  refrenam i fa lu ją cy  
sm utek „ Z  harmonji je s ie n i“ :

Ś c ie lą  się  liście p o żó łk łe  z posęp n ym  szelestem ,
W i a t r  je  p o ry w a  szy d ercz y ,  podrzu ca  i targa,
Jesień w o k o ło  m nie i w szędzie , g d z ie  ty lk o

[ja jestem,
W  p iersi mej ża l  zapóźn ion y  i smutek i skarga.

W ia t r  je  p o ry w a  sz y d ercz y ,  p o drzu ca  i targa ,
W  pląs je  tan e cz n y  p o ry w a  sza lonym  odmętem, 
W  piersi mej żal zap óźn ion y  i smutek i sk arga ,  
M yś li  wirują w mej g ło w ie ,  ja k  w  k o le  zaklętem.

A  teraz jeden z „ M e a n d r ó w “ , fo rm y  stworzonej 
przez p o e tę  i ulubionej najbardziej, m ieniąćej się ,,ła- 
m anem i z w ro ty “ — w a lk ą  refleksji  z uczuciem:

D u s z y ,  co  nie jest  sam a z siebie w zniosła, 
U si ło w a n ie m  n iczy jem  
W  n iebiań skie  szlaki nie w zbijem  —
C ię ż y  jej b o w iem  to, czem  w  p y c h ę  w zrosła.
—  K t o  je s t  tw y m  ojcem?— g d y  sp ytano osła
—  K o ń — o d rze k ł— moim jest  stryjem.

T w ó r c z o ś ć  p o e ty  b ły s z c z y  form ą, mieni się  m y ­
ślą, p o g łę b ia  uczuciem , a sam a w zlata ,  w z ra s ta ,— liry-
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k a  p otęgu je  dram aturg . A r t y s t a  z lub ością  g r ą ż ą c y  
Się w  fa le  w ie k ó w  p rze s z ły ch  w yn o sił  z ich  g łę b i  za ­
s ły sz an e  e ch a  d a w n y c h  p rze ż y ć ,  w a lk  i dum, m yślic ie l  
p o d p o r z ą d k o w y w a ł  b ó l  w a lk i  celom  d ob ra  p u b liczn e­
g o  a pisarz t w o r z y ł  sw e d ra m aty  h istoryczne. H e lla ­
da, K a r t a g in a ,  R o m a  w  dobie  upadku, Ita lia  średnio­
w iec za ,  Judea, H iszp ania  V I I I  wieku, w reszcie  P o ls k a  
J a d w ig i ,— oto środow iska, na k tó ry c h  tle  tw ó rc za  p raca  
F a le ń s k ie g o  a p o te o z o w a ła  podniosłe  p ierw iastk i  duszy  
ludzkiej; u czucie  e g o ty c z n e  a n aw e t  p raw o  jednostki 
u le g a  zaw sze  w  d ram atach  F elic jan a  uczuciu s p o łe c z ­
nemu, p raw u  ogółu.

L ir y k a  i d ram atu rg a  dopełn ia  w re s zc ie  p rozaik . 
Jak szerok a  sk ala  talentu cechuje  o rg a n iza c ję  a r ­
tys ty ,  n iech że  p o słu ży  dow od em , że p rzy  w zm ian k o­
w a n y ch  już c e c h a c h  w  tw ó rc z o ś c i  F a le ń s k ie g o  zn aj­
dują sobie  m iejsce i e lem en ty  sp rzeczne n apozór z po- 
w yższem i, w  istocie  uzupełnia jące  je: ję d r n y  realizm  
(„Z d a le k a  i zb liz k a “ ) humor o p a ra d ok sa ln ym  zlekka  
zakroju, w reszcie  lek k i d ow cip  ( „Ś w ie tn e  w id oki pani 
M a rc in o w e j” ).

T a k im  b y ł  tw ó rc a ,  k tó r y  odszed ł  od  nas po 5 6 -cio 
letniej p r a c y  zapoznanej,  mrożonej obojętnością, p r z y ­
tłaczanej m ilczeniem .

Z d a rz a  się w p ra w d zie  czasem  n a g ły  zw rot w  sto­
sunku o g ó łu  do tw ó r c y  zaraz po śmierci, le cz  w d a ­
nym  w y p a d k u ,  nie łud źm y się, autor „ A l t h e i “ zo sta­
nie i n ad al  w  p y le  b ib l io te cz n y m  i nie ty lk o  dla nas, 
lecz  p rzyp u sz cza ln ie  i d la  p o k o le ń  najbliższych: dziś 
n ie  te czasy ,  b y  a rty sta  o piętnie  „k la s ycz n e m " p r z e ­
m ów ić  m ó g ł  g ło ś n o  i o d d ź w ię k  znalazł w  duszy  s p o łe ­
czeństw a, je sz c z e  nie te czasy....

M oże, g d y  „syn  minie p ism o ” , już „ ty  w spom nisz 
w n u k u ”,— a k rzep k ie  wino tw ó rc z o ś c i  F e l ic ja n a  F a le ń ­
sk ie g o  lata  w z m ocn ią  ty lko .

K a z i m i e r z  W r o c z y ń s k i .

K R O N I K A ,

—  K a r y  p r a s o w e :  R e d a k c ja  tyg o d n ik a
„ M ło t ” sk azan a zosta ła  na za p ła ce n ie  200 rb. k a ry .

R e d a k c ja  „ G a z e t y  W a r s z a w s k ie j“ skazana zo ­
stała  na 200 rb. za list Cazina.

R e d a k c ja  „ G o ń c a ” skazan a zo sta ła  na zapłacenie  
200 rb. kary.

R ed ak cja  „ K u r je r a  P o r a n n e g o ” sk azan a została  
na zap łacen ie  200 rb. k a ry  za w y d ru k o w a n ie  s p ra w o ­
zdania  z p rzed staw ien ia , d an e g o  w  lokalu „R uskij  
U g o ł o k ” .

R e d a k c ja  „ N o w e j  G a z e t y ” skazan a zosta ła  na 
200 rb. za w y d ru k o w a n ie  listu C azin a  (z p o w o d u  m o ­
w y  p. A le k s ie je w a ) .

R e d a k c ja  „ K u r je r a  W a r s z a w s k ie g o ” sk azan a zo ­
sta ła  na 300 rb. k a r y  i 200 rb. za artyk u ł  „M a rtw e  
c ia ło ” .

R e d a k c ja  „D z ie n n ik a  P e te r s b u r s k ie g o ” sk azan a  
zo sta ła  na 300 rb. k a ry  za d w a  a rtyk u ły .

R e d a k c ja  g a z e t y  „ R i e c z ” sk azan a zosta ła  na 
500 rb, k a r y  za a rty k u ł  „P e te rs b u rg  w dn. 12 l is to p a d a ” .

R e d a k c ja  g a z e t y  „R u ss k ija  W ie d o m o s t i” skazan a 
została  na 500 rb. k a r y  za podanie  w ia d o m o ś ci  w s p ra ­
w ie  p rzerw a n ia  rob ót  w  fa b r y c e  broni.

R e d a k c ja  g a z e t y  „P oś led n ija  N o w o s t i” sk azan a 
zosta ła  n a  200 rb. k a ry  za artykuł,  o p isu ją cy  w y p a d ­
ki  w  K i jo w ie ,  związane z w ieścią  o śm ierci T o łs to ja .

—  W  f a b r y c e  W a r s z a w s k i e j  „ W u l ­
k a n ” strejk 1700 rob otn ików  i robotnic, k tó r y  t rw ał  
9 ty g o d n i  został ukończony.

—  W  W  a r s z ą w i e  z a s t r e j  k o w a l i  w  l ic z ­
bie 150 ro b o tn icy — żydzi, w y r a b ia ją c y  laski. Ż ąd ają  
p o d w yż sz en ia  p ła c y  i zmniejszenia l ic z b y  god zin  p ra c y .

—  Z a r z ą d  ż a n d a r m e r j i  kole jow ej w  K i ­
jo w ie  zabronił w ystaw ien ia  w teatrze  k o le jo w y m  d ra ­
matu T o łs to ja  p. n. „ P o t ę g a  c ie m n o t y ”.

—  W  d n . 2Ó w P e t e r s b u r g u  dokon an o  
rew izji  w  centralnem  B iurze s to w a rz ysze ń  z a w o d o w y c h  
i zam knięto  je, jak o  działające n ie legaln ie .  A r e s z t o ­
w an o  13 osób.

—  O r g a n  J a u r è s ’ a l ’H um anité  o g ła s z a  ta j­
n y  o k óln ik  komitetu francuskich  w ła ś c ic ie l i  okrętów . 
O kazuje  się, że rząd wspólnie z kom itetem  w y p r a c o w a ł  
sz c z e g ó ło w y  plan zastąpienia na w y p a d e k  strejku za łó g  
rob o tn icz yc h  przez za łog i  w ojskow e.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.

P. K . O. W y ją t k i  z dzieł p isarzy  p o lityczn yc h , 
w y m ie n io n y c h  przez Sz. Panią, drukow ane b y ły  w b i­
b lio tece  p isa rzy  po lsk ich  T u row sk ieg o .  Zdaje się j e ­
dnak, że w y d a w n ic tw o  to o b ecn ie  je s t  w yczerp an e. 
P o je d y ń c z e  e g ze m p la rz e  znaleźć m ożna c h y b a  ty lk o  
u antyk w arjuszy.

P. Z . S. L is t  o trzym aliśm y. N u m ery  o k az o w e ’ 
w ysłane. D ziękujem y.

P. K. Z. W ia d o m o ś ć  o k o n fis k ac ie  dodatku k w a r ­
ta ln e go  do .S p o łe c z e ń s tw a ” p o d a liś m y  w  n u m erze  
poprzednim. N ie  w ie m y  k ie d y  i czy  zdjęta zostanie.

WYSZŁO Z DRUKU DZIEŁO

J. W l ,  D A W I D A

Z rysunkami w tekście i na Tablicy. Str. XVI - j-  591. 
SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI E. WENDE i S-ka.

Cena rb. 3 kop. 50. “ is s
Obrazki do doświadczeń (rys. 11 — 18 i Tablica) 

nabywać można oddzielnie za kop. 50.
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L E O N  C H O R O M A Ń S K I

ZUZANNA
W0F" Cena Rb. 1.50

Do n ab y cia  we w szystk ich  k sięg arn iach ,

Skład g ł i n y  w księgarni G. Centnerszwera i S-ki. u » .

Idealny pol<aprn =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorych 

na żołqdel{.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
S ŁY N N A  W  C A Ł Y M  Ś W IE C IE !

H E R B A T  A  z  g ó r  H a r c u
(D r . L a u e r’s H arzer G e b irg ste e ).

Z alecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatw ierdzona p rze  
departam ent Med. przy M inisterjum  Spraw  W ew nętrznych w P eters­
burg je s t  jedynym  z najniezbędniejszych środków dla utrzym ania zdro­
w ia. Napój przyjm ow any w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniow o, leczy  
w yrzuty, liszaje uderzenia krw i do głow y, hem oroidy, reum atyzm , artre- 
tyzm , cierpienia żołądka i t. p. p rzyw raca apetyt, praw idłow e trawienie 
Działa skutecznie w  w ypadkach zapalenia płuc, infulenzy, choleryny  

C en a p ud ełka 1 rb ., ł/2 pudełka 50 kop.
U W AG A : Każde oryg in aln e  pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na K rólestw o Polskie i C esarstw o:

JOZEF GROSSMAH. Warszawa, Śliska Jfs 3Ba. Telefon 184-44
Za m iejscow ym  w ysyłam  za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na k o . 

szta  przesyłki. W y strzeg ać  się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

Najw iększe powagi lekarskie  całego św iata polecają
P A S T Y L K I

GERAUDELa
ja k o  śro d e k  leczn iczy , u su w a jąc y  rad y k a ln ie  chryp­
kę, katar, kaszel oraz w szelk ie  ch o ro b y  d ró g  o d d e ­

ch o w y c h .

Cena pudelka 85 kop.
UWAGA. O ryginalne pudelka zaopatrzone są W czerw oną 
stykietę z firmą głównego przedstaw iciela na K ró lestw o 

i C esarstw o. „Fab ian  Klingsland. W arszaw a” .

Dwutyg°dnik Ekonomiczno - Społeczny

: PRACOWNIK
Handlowy, Przemysłowy, 

Finansowy i Ęolny,
p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  p r a c o w n i k ó w ,

udziela 50°|o rabatu od prenumeraty, wynoszącej 
2 ruble rocznie, wszystkim członkom zrzeszeń, 

które przyobiecały mu swoje poparcie.
przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje tylko Aadministracja 
pisma w Warszawie, ulica bliska te 9 (Kanc. Tow. 
W zajem. Pom. Pracow. Handlów, i Przem. m. Warszawy). 
Za odnoszenie do domów w Warszawie i za przesyłkę 

pocztową dolicza się 50 kop. rocznie.
Redaktor: Z. Kmita. 
Wydawca: W. Iwiński.

L. Krzywickiiegfo

W  OTCHŁANI.
Rozbiór wpływów, wywieranych przez ustrójt społeczny na 

moralność, naukę, literaturę i sz ukę.
1. N o w o c z e s n y  tan iec  śm ierci. 2. D zienn ikarstw o 
a  business. 3 . P o z o r y  w ie d z y  zam iast w ie d z y  4 . U c z e ­
ni a nauka. 5 . N ie  um iem y się baw ić! 6. Z asad y  
tai o w isk a  ja k o  p o d staw a  bytu  sp o łeczn eg o . 7. O b łą ­
k a ń c y  N irw a n y. 8. T a k  m ów ił  Zarathustra. 9 . E p ik  
indus.r jalizmu. 10. S ztuk a  dla sztuki. 11 . A b e l  sztu­
ki  i K a i- i  ch leba. 12 . N iem a i b y ć  nie m oże piękna. 

13 . M od ern izm  jak o  objaw  sztuki wielkomiejskiej.

Do nabycia w Administracji „ S p o łe cz e ń stw a ” , 
ul. Wielka 1-a, tel. 97 -83 .

Dla prenum eratorów  cen a 1 rb . 2 0 . % Q

Jedyne pismo postępowe w Łodzi!

55 K u r jer Ł ó d zk i”
Wydawnictwa rok IV.

Eziennik Polityczny, Społeczny i Literacki
z bezpłatnym tygodniowym dodatkiem ilustrowanym

s r e a s s s a Ł S T A “
Kurjer je s t głosicielem  haseł szczerego postępu i praw dziw ego demo- 
kratyzm u. Inform acje odznaczają się w yjątkow ą w prasie prow incjo­

nalnej szybkością i ścisłością.
Dział publicystyczny odznacza się doborem artykułów  w spraw ach  
bieżących, dotyczących polityki i życia społecznego. W  dziale literac­
kim pomieszczane są  nowele, powieści, opowiadania, zarów n o oryginal­

ne, jak  i tłom aczone.
Każdy z prenum eratorów  otrzym uje co tydzień 8-stronicow y dodatek 
beletrystyczno naukowy p. t. „GAZETA NIEDZIELNA“ obficie ilustrow a­

ny kopjami dzieł sztuki, widokam i miast i t. d.

„Kurjer Łódzki" w raz z „Gazetą" kosztuje
w  Łodzi z odnoszeniem do domu, przesyłką pocztow ą na prow incję 
lub do C esarstw a: rub. 8 kop. 4 0 . j Półrocznie rb. 4 kop. 20 ; k w artal­

nie rb. 2  kop. 10, miesięcznie 70 kop.
Na przesyłkę pocztową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 

Telefonu Ala 253. Kierownik i Wydawca S T . KSIĄŻEK.

Adres: Zachodnia Nr. 37.

Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowski i S-ka Nowy-Świat 47.

http://rcin.org.pl




